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4 Skwery, zieleńce, nowe |  
k iosk i i budki, stylow e la- f  
tarn ie. tysiące masztów fla - # 
gowych, dekoracje — to F 
wszystko składa się na ^ 
„festiw a low ą galanterię“  f  
naszej stolicy. f

A warszawskie domy w y- \
1 glądają często szaro i  co-  ̂

dziennie. We wczorajszym f  
numerze ..Sztandaru M ło­
dych“  ogłosiliśm y

Roiftm, młodzi priyjadelel

F

i
wielki | 

konknrs j 
powitalny !
w>risn!,o,van» pr*e,. i

ZARZĄD STOŁECZNĄ F 
ZMP I CKPiW  „RUCH“. J

Przypominamy, że jeżeli F 
chcesz WT.iąć udział w kon- ^ 
kursie musisz zgłosić swój f  

i udział w  Zarządzie Dziel- J

Sztandar
młodych
ORGAN GŁÓWNEGO ZMP

Oriś na str. 3 
głos zabiera JEitTK 'N r  179 (1629) B Warszawa, piątek 29 lipea 1955 r. Cena 20 e r

Dalsi delegaci zagraniczni 
przybyli na Festiwal do Warszawy
Serdeczne powilanie I sekretarza KC Komsomołu tow. Szelepina na lotnisku Okęcie

F nicowym  ZMP, a następnie f  
J starać się o p u n k ty  za roz- F 
J nrzedanie 100 nalepek — t  
/  10 pkt. za każdą następna J 
i* setkę — 20 pkt. za termf- f  
j  nowe rozliczenie się z ple- F 
f  niedzy 5 pkt

2" bm. przybył » Moskwy do Warszawy I sekretarz 
Komitetu Centralnego Komsomołu — ALEKSANDR  
SZFLEPIN wraz z «-osobową grupa kierownictwa dele­
gacji młodzieży Związku Radzieckiego na 3 Światów J 
Festiwal Młodzieży I Studentów. „  . , ...

Kierownictwo delegacji młodzieży Związku 
go na V Festiwal zostało powitane serdecznie na lot­
nisku Okęcie przez przedstaw icie li Międzynarodowego 
Kmni,Hu Przygotowawczego V Festiwalu oraz grupę
młodzieży warszawskiej. nwnrzee Głównv27 h m . w godzinach r a n n y c h  na Dworzec Główny 

_ _ vhvłi » z a g r a n ir y  dalsi delegaci na 
V S ń « v  Festiwal Młodzieży 1 Studentów. Przedsta­
w i !  m ło d z ie ż y  s to l ic y  obdarowali gości wiązankami 
kwiatów.

Z dalekie, Japonii przyjecha- ne.i roli' w film ie  „Soi ziem i“ , 
lo na Festiwal 50 osób. W cią- Który wejdzie ną nasze eórany

iK»c»c3-t8ics<=b^p»OKa»C) -».-ą,-^-e^^#c*cy<i»r7».rvaic»«sa«a»cł-ti»c>rvc»rae>'».-7».'>--w'7».-v-!»c».'v -ą

au na jb liższych  dni przybędzie 
jeszcze z tego k ra ju  20-osobo- 
w a grupa sportowców’ .

Razem z delegatam i Japom, 
do W arszaw y p rzyby ło  9 stu­
dentów z Iraku. Jest to  p ie rw -

w okresie Festiwalu.

27 bm. w godzinach popołud­
niowych na Dworcu G łównym  
w Warszawie młodzież stolicy 
serdecznie powitała 45-osobową 
delegację młodzieży kanadyj­
skiej.

-A
t  kości i  . ... __  • - 27 bm. przybył do Warszawy

propagandowej J t  G „.atfm ali. ! na V Św iatowy Festiwal M ło-
F oraz wiele nagród in dyw i- f  Tego dnia na Dw'orzec Głów- : dzieży i Studentów sekretarz.
I  dualnych. F nv prz.vb.vta ostatnia 28-osobo- i generalny Międzynarodowego
j  Dziewczęta I ch łopcy sta- F w-a grupa młodzieży z Chin. 1 Zw iązku Studentów . llr i Pelikan.
i  wajcie do konkursu powi- (  Są to sportowcy, a wśród nich +

F ta In ego. Cel — upiększenie j  p f^ g ^ k a  tego ’k ra ju *  w  «i-oaoijowej drug ie j z kolei
^ domów Warszawy. i  ri.,>vch k a w ’uszach w guip,e> Przedstawicieli mlodzte-
j  Idźcie śladem młodzieży j  „ anvr|dvch' s trp j ^ h ludowych ' *y In r ii’ * " a*du*  * ’« członkowie

Î Śródmieścia, która 26 bm. ^ przyjechało pierwszych 10 de- 
zainicjowala akcję koipor- f  iegatów z Meksyku. Wśród nich
tażu. znajduje się znana meksykań­

ska artystka film ow a Rosaura 
Revueltas — odtwórczyni głów-

Pierwsze polskie słowa 
de leg a tó w  In d ii

przy stoliku siedzą m ężczyźni, w> ciągu trzech iat. 
śniadych twarzach i kruczych ilość pięter, w ypy tu ją  o szcze- 

włosach obok czarne, piękne goły. urządzenia Pałacu, k tó ry  
kobiety. Otacza ich grupka j wkrótce obejrzą. Tłumacze nie 
osób. ..K u-ku, k u -k u “ , oczyw i- mogą nadążyć ?. udzielaniem 
ście nasza popularna „Kuku-1 odpowiedzi, nagabywani także 
teczka“ . Zaledwie przed kilki*-S przez warszawiaków. „Z  takiego 
ma godzinami przyjechała część kra ju  ta mr°i-
rielegacii młodzieży hinduskiej- j strzegł w t»umie krępego^^ te 
a już sympatyczni goście uczą, czyznę f. b'odą szvbko in - 
się polskich piosenek. i 8 ł°w ie . Zadi

Wśród delegatów' hinduskich

zespołu pieśni ludowej, zespo­
łu dramatu tanecznego oraz d ru­
żyna p iłk i nożnej.

Pr»vbył również 23-osobowy 
zespół młodzieżowego teatru 
francuskiego ..Compagnie Ja- 
cqueę Faobri“ , k tóry wystaw i 
t  sztuki.

W późnych godzinach wieczor- 
nvch młodzież stolicy w ita ła  na 
Dworcu Gdańskim pierwszą, 
735-osobową grup? delegacji 
młodzieży F inlandii.

14-osobowa grupa film owców 
Obliczają radzieckich, która także przyby­

ła do Warszawy 27 bm., real!- i  
zować będzie u raz z po lskim i! 
film owcam i dokumentalne film i 
o V Światowym  Festiwalu M ło -i 
dzieży j Studentów.

są artyści film ow i, studenci, 
sportowcy i m łody pisarz-Kedat

form uje innych: „To Hindusi .
Starówka. Hinduski w swoich 

długich, barwnych strojach bu- 
powszechny zachwyt.

Nosi sprawozdawcy

« D C ł

sportowcy i ^  ^ v , ,
Nath. S tudentki: R»sh,da _j Wszyscy podziwiają ich pię'<-
i Yatsoli Armin rękan i _ ność, niejeden z warszawiaków
kują  takt. w tóru je  im >, sąracj chvba prz.ez nie głowrę.
H ari B atr*. , Usmtechmęc, a i  >iDien. do. b r r  _  wołają H in -

dobrze... PN ie!o dalej barw na dusi uśmiechając się trium fu-

Z Johnem, Mika 
i Fernando

n a  u l ic a c h

WARSZAWY
7.n każdym podmuchem wia- 

t ru  setki proporczyków łopo­
cą rut wietrze. Każdy delegat, 
nawet z na jbardzie j od’egłepo 
krain świata znajrizte tu swo- 

r i |  ią flagę, symbol pamięci o je- 
go ojczyźnie. Warstawa wita  
mrod rie i ze wszystkich stron, 
kuk  ziemskie.]. Warszawa w i ­
ta Festiwal.

— We.i to John — mówi ma­
ła Polka — twoja opow eić 
o losie Murzynów) w  południo­
we j Afryce była piękna i 
wzruszająca. Nie umiem  c i 
inttczej\ podziękować, nie znam 
twego języka. To jest zainuist 
podziękowania.

Przed kawiarnia na Murn- 
»owsie przechadzają się. Praży­
li jczyey Milca i Fernando. 
Milca jest. czarna i ywraca 
swoją wodą powszechną uwa­
gę. Stefan zrywa czerwony 
kw ia t  i  przy aplauzie, prze­
chodniów wręcza dziewczy­
nie. Proszę — będzie ci z 1ym 
kwiatem y:e włosach bardzo 
ładnie.

się 1auui"s... hinrin.iciphMaco. Już zdążyli nauczyć
* rups^ Uc_z y ,,'.™ ian «  Pó- k ilku  polskich słów. Z pomocąswoich nowych p rzy jac ió ł, Po­
laków. Tak zaczęła się wynuaJ 
ku ltu ra lna

tłum aczy Leona Zielińskiego i 
Z y g m u n ła  Cichockiego w p is u ją

. . .  , . . .  K . j , r do notesów nowe, powtarzając!M łody pisarz hinduski Kedar ^  k#krotnle>
Nath rozłożył przed sobą teaę '
maszynopisów I wycinków 
czasopism z ilus trac jam i. Opo- 
,v ada o treści swoich utworów 
pragnie drukować je u nas

Delegaci wracają do autoka­
rów w dużej asyście. Któraś z 
Hindusek, dogadawszy się na 
migi z jakąś manią, wzięła od

z tras Sztafety 
F e s t i w a l o w e j  

donoszą:
i  Zielone] Góry...

Hindusi'cieszą się u nas dużą niej wózek z dzieckiem i roz- 
pularnością. Pamiętacie W y-j radowana pcha go przed sobą.

ścig Pokoju I brodatych kola- 
turbanam i na głowie?

w l-
wycieczkę P° .

*®r8.m ;.- . ,w  ™,nkńł SOici gro-
awiakow ność

a  ly łip c a . Zbliża się południe. 
J  /  przy  moście, spinającym  

_ . , "  "  polski i  niemiecki brzeg
W domu pozostawiła 5-lfttniegOi majgt i ai Vcznię płynącej Odry, 
chłopczyka. Przed gruzami | zbiera się młodzież i społe- 
przystanęła na_ chw ilę i nagle j czel'ls two Słubic. O godz. 1.1.45

po drugiej stronie granicy  
przyjaźni pojawia się na mo-

spoważniała. Wszyscy ją zrozu- 
m ieli. W ystarczyło ty lko  jedno
słowo: „w a r“  — wojna. j [0Cy!ldach ‘ sztafeta młodzieży

Przedstawiciele dalekich Ind ii I niemleckiei. Z wiązankami 
czulą na każdym kroku serdecz j kw ia tów  podbiegają dziewczę- 

warszawianow m », gospodarzy. dziękują ta i chłopcy do uczestników 
madzi się tłum  on-1 uśmiechem, a mieszkańcy sto-1 SHafetu
Hindusi k iw a ją  £■ > , :̂ a ¡K.y nie mogą nacieszyć sie <vm-
takT "kolos €zost'ał'* wybudowany patycznymi gośćmi. z. S. I (dokończenie na str. 2)

Produkcja nie ucierpi!
W Zakładach Wytwórczych 

A paratury Oświetleniowej T - l l  
na Okęciu aktyw  zetempowski

JUREK: -  I eói, Zosiu, «odiqc t  JTiimekąd^reupi' 
szedł z twojego wyjordu no Festlwol! * m_  7 A|,
Ty horowoloś. ty zrobiłaś usprawnienie, a teraz 
Antek oczywiście jedz e?

JUREK: — Widzisz, jaki cwaniak? Jak dę wyklwol?

«.
ZOSIA: — bajcie mt spokój! Joprzeeieł ZOSTAŁAM 

WYBRANAOA JADĘ NA FESTIWAL!
— Cooo?
~~ Niemożliwe!
— Te dlaczego plączesz?! (et»i ó*)s*t  nsstsptj

W  ciągu 
tesodnia

j  O

nowy teatr
Międzyszkolny Park „A gryko­

la “  7,nany jest warszawskiej 
ńnłodzieży - jako teren imprez 

i sportowych. Toteż zdziw i >ie 
niejeden z was, dowiadując się 
o tym , że w  ,,A g ryko li‘ po­
wstanie teatr. Tak — teatr na 
wo lnym  powietrzu l to nie by­
le jak i. Przewiduje się 2.800 sie­
dzących i 60« stojących miejsc. 
A  czas budowy jest doprawdy 
rekordowy — j e d e n  t> ~  
d z i e ń !

To nie bajka. Bo posłuchaj­
cie. Oto 21 lipca Kom ite t Orga­
n izacyjny Festiwalu wydał de-
eyzję o rozpoczęciu budowy. 
W niedzielę przystąpiono do 
pracy, a już dziś budowa jest

◄

m iał się nad czym zastanawiać. 
Oto Rysżąrd Trzciński, na jlep­
szy elektrom onter Zakładów zo­
stał wybrany delegatem na Fes­
tiwal. A elektrom onter należy 
do najważniejszych ludzi, w fa­
bryce. Zwłaszcza taki fachowiec 
jak Trzciński. Co będzie, jeśli 
nastąpi jakieś uszkodzenie?

Wszelkie obawy okazały się 
jednak zbyteczne. Młodzi robot­
nicy działu elektrycznego juz. 
wysuwając kandydaturę rjele- 
gata prz.ewidywali, że trzeba 
będzie go zastąpić. Po jego o- 
dejśeiti na jtrudnie jsze prace 
przejął Janusz Rusinek.

— My już dobrych k ilka  lat 
razem pracujemy. Marny wspól­
ne karty  robocze. Jeszcze w 
szkole w jednej ławce siedzie­
liśm y, A  teraz, nie bójcie się 
damy sobie radę, zastąpię go 
ja k  należy.

Inn i e lektrycy też nie zawie­
dli. Rozdzielili pozostałą robo­
tę. I na pewno nie dopuszczą 
do przestojów maszyn.

Ale nie wszędzie sprawa wy­
gląda tak prosto. Bo oto...

— Tak. to nie będzie takie 
łatwe. Praca w zaopatrzeniu 
jest trudna — m ówi wybrany

o -----  - i na uczestnika Festiwalu Lucjan
w całej pełni. Term in ukońcsse- Rojek — k ie row n ik  sekcji zao- 
nia — 2 s i e r p n i a !  | patrzenia T - l l .

Całość — która napiawdęj — j „ j, „rjęę będzie w okresie 
wygląda ■ imponująco — b fd « *  Festiwalu? 
się «kladać z trzech segmentów ;
głównego i dwóch bocznych. Na — Zrobim y tak: oprócz pla- 
betonowych słupkach ułożon« otrzymanego z sekcji piano- 
zostana rzędy ławek. Scena be- . • ” ,
dzie wyposażona w garderobą, wanta, opracowujem y swój, w 
Zaprojektowano wygodne doj- j k tórym  uwzględniamy również 
ącia dla publiczności i dobre j m ateriały. 'n'ie. objęte normą żti- 
Oświetlenie. , życia. Dzięki temu planowi rno-
io. Trzeba m. In. dokończyć n i-! r.na indzie większość spraw |
welowanie terenu, wkopać s łu p -! załatw ić przed okresem mego!
ki betonowe. Czy wobec tego pobytu na Festiwalu. Pozo-ta-!
I5™ '" .,  . ' ^ an^ L d0l7 S ? ! ,e -  przejm ie mój współpra- tnz. Uktelski lekko się usmie-
cha. cowmk, tow. Bonert.. Przectez

— Na pewno. Może nawet... | nie wolno nam d >pu«'ić dd 
przyspieszony. Ale o tym  me przerw w dostawie surowe 
piszcie —. zastrzega na zakoń 
¿zenie rozmowy. v

a a.

w związku i  tym odbyliśmy krótka rozmowę 
z Przewodniczącym Prezydium St. Rady Narodowej 

tow. 3. Albrechtem

o sprawach
® praktycznych 
• i wzruszających

Przygotowania do Festiwalu niejednemu z nas przyspo­
rzyły trudu. Cóż dopiero ma mówić gospodarz Warszawy. 
Przewodniczący Prezydium St. Rady Narodowej? I dlatego 
właśnie poprosiliśmy tow. Jerzego Albrechta o krótką roz­
mowę.

Pierwsze pytanie doty­
czyło odwiecznej war­
szawskiej bolączki: komu­
nikacji.

— Zaczyna się od tego — 
powiedział tow. Albrecht, ze 
Większość delegatów ma tran­
sport w łasny. Autobusy i auto­
kary zabezpieczył Kom itet Fe­
stiwalowy. Także pokaźną 
ilość samochodów ciężarowych 
i osobowych wypożyczą Festi­
walow i różne instytucje. Ko­
m unikacja miejska będzie 
funkcjonowała normalnie, ty le 
tylko, że dużo wozów* odno­
wiono. więc wyglądają este­
tyczniej. Opracowano szcze­
gółowy rozkład jazdy tram w a­
jów i autobusów, przewidu­
jąc nasilenie ruchu związane 
z Imprezami. Dlatego nie 
un iknęło się p iw nych  zmian, 
i  oczywiście trzeba się liczyć 
: k ilkakro tnym  zamknięciem 
niebu na niektórych ulicach 
np. w dniu otwarcia i zakoń­
czenia Festiwalu. Trudno, 
pierwszeństwo mają goście.

Pytanie drugie na pohy­
bel plotkom: jak z. apro­
wizacją?

— ,Na ten temat sporo już 
prasa .pisała. Żeby wyżyw ić 
uczestników Festiwalu potrze­
ba bardzo nieznacznej, w sto­
sunku do normalnej, ilości to­
warów. Zaopatrzenie rynku 
będzie w ciągu tych dwóch 
tygodni obfitsze i lepsze, ża- 
ęówno w a rtyku ły  żywnościo­
we ja k ' i przemysłowe. A już 
na stałe skorzysta, miasto re 
specjalnych urządzeń tzw. ss- 
turatorów. produkujących 'od 
razu w- każdym kiosku wodę 
sodową. Jednocześnie prze­
mysł terenowy dostarczy o 
wiele więcej piwa. wody bu­
telkowej i soku. Odtąd nie bę­
dziemy już. narzekać na brak 
napojów chłodzących.

Trzecie nie jest właści­
wie pytaniem, a prośbą: 
opowiedzcie krótko. ,iak 
przygotowuje się ludno ? 
Warszawy na przyjęcie 
gości?

półfabrykatów.

ANDRZEJ BADAJ EWICZ

Uwaga,  
sk lepy  CS 
w Gołdapi!

— Osełki są?
— Nie.
— Babki?
— Również nie im ,
— Proszę o dw ie podkowy
— Są ty lko  małe rozmiary.
Setki takich pytań, i odpowie­

dzi pada codziennie w sklepie 
GS w Zabinie w powiecie goł­
dapskim.

Chłopi nie mogą tu zaopatrzyć 
się w  sznur potrzebny do sno- 
po.wiązałe.k, w części do "wo­
zów, rowerów, szczotki, grzebie­
nie. p iwo ilp .

Taki stan istnieje również w 
GS w Baniach Mazurskich.

Fakt. ten wydaje się dziw ­
ny. wobec tw ierdzenia kie­
row nika zaopatrzenia PZGS 
w Gołdapi, z.e w magazynie po­
wiatów,' m artyku łów  potrzeb­
nych w kam panii żniwnej jest 
dostateczna ilbść, ;

’ W pow iecie gołdapskim trze­
ba przeprowadzić kontro lę skle­
pów w ie jskich i zapewnić ich 
zaopatrzenie w niezbędne a rty ­
kuły potrzebne do sprawne­
go przeprowadzenia kampanii 
źńiwiio-omłotowe.j. ($)

Spółdzielcy Wielkopolski 
kończą koszenie iyta

W  wielu spółdzielniach pro­
dukcyjnych Wielkopolski żytnie 
żniwa dobiegają już końca. M
in. koszenie żyta zakończyli 
spółdzielcy z Kraplewa, pnw 
Poz.nąń oraz z F.ielnina, pow. 
Kościan. W gospodarstwach.tych 
dokonano także częściowo pbd- 
ory .w ek.i siewu poplonów.

— Myślę, że najlepszym do­
wodem gościnności stolicy są 
kwatery delegatów. Wiele za­
kładów pracy objęło szefo­
stwo nad poszczególnymi kw a­
terami. Tam nie brak niczego. 
Wzruszające są kw ia tk i po­
stawione przy każdym łóżku 
i drobne upom inki, a właś­
c iw ie pam iątki wykonane czę­
sto przez dzieci. Bardzo wielu 
obywateli wzięło udział w 
pracach porządkowych na te- 
rente miasta; na stadionie, w 
parkach ku ltu ry  i punktach 
wyznaczonych przez DRN.

Kom itety blokowe podjęły 
cenne zobowiązania zwykle z 
myślą o tym, żeby ich praca 
coś zostawiła dla miasta. W 
ten sposób powstało wiele 
ogródków jordanowskich,
św ietlic  i b ib liotek dziecię­
cych. Najokazalszych dekora­
c ji ulicznych jeszcze nie ma. 
ale Ud a cnw ila  Warszawa 
przybierze wygląd naprawdę 
odświętny, «godny z serdecz­
nym nastrojem całej ludności.

H. I i.
.„oraz z niektórymi 

warszawiakami

Powiew 
F estiwaiu

Przez cały praw ie w torek w 
Warszawie mżył deszcz. Na u l i­
cach po jaw iły  się autobusy 
nieznanych typów, pomalowane 
ani tek iak m iejskie, ani tak 
jak PKS.'

Schlastane błotem, zmęczone 
daleką droga autobusy czeskiej 
delegacji stoją rzędami na par­
kingu przy al. Waszyngtona.

Milicjant: ..Mam służbę przy 
tych autobusach. Ruch tu jak  
t.” pawilonie Targów Poznań­
skich. Pyta ja mnie:  „czyje to 
autobusy, jaka delegacja przy-  
je ' hałd?".

Konduktor w tram w a ju  n r 24: 
„W ypatru je  pierwszego zagra­
nicznego pasażera. Czy uwie­
rzy pan, że zajrzałem, do słoń)- 
¿ii,a mojego syna. sprawdziłem  
najważniejsze dla mnie słowa, 
przypomniałem sobie trochę 
niemiecki przed tym  Festiwa­
lem

Kioskarz u którego kup iłem
papierosy: -już się Festiwal od­
czuwa. Sprzedałem w  ciągu 
dwóch dni 74 sztuki broszur 
„Naokoło iw ia ta" .  Przedsmak  
klienteli  międzynarodowej mam  
i uj moim kiosku) m łodzi C h iń ­
czycy. którzy od niedawna tędy 
przechodzą —  patenie jacyś 
działacze festiwalowi — kupują  
u ■m nie „G iewontu“  i ..Wczaso­
we“ . Wypisuję im  na kartce 
ceny. z innym i porozumiewam  
się po rosyjsku, który trochę 
pamiętam. Staram się jak  mo­
gę. żeby byli zadowoleni.

Kolejarz z Dworca Głównego: 
..U nas Festiwal m  całego. Co­
dziennie w i t a m y  kogoś no­
wego.

Kierowca taksówki, którą 
wracam do domut deszcz ciągle 
mżył: „Będę woził ich po War- 
ssawie, którą większość delega­
tów będzie oglądać po raz 
pierwszy. Czy ty lko potraf ią so­
bie wyobrazić , ja k  wyglądała  
wtedy, gdy była w  gruzach? 
Będę im pokazywał, gdzie na 
ulicy ru iny  leżały na p ię tro “ .

Ekspedientki w sklepie na 
G ró jeckie j (przy okazji zaku­
pów'): _Przypuszczamy, fe będą 
tu przychodzili, kupować choć­
by drobiazgi — kwatery  są b l i ­
sko — nie w iecie, kolego, czy 
mn~e tu będą mieszkać H indu­
si7“ .

-ir
Takie to króc iu tk ie , m aleńkie 

odpryski rozmów — zebrałem w  
czasie przejazdu przez miasto 
od Grochowa, gdzie festiwalowa 
Czechosłowacja graniczy z C h i­
nami,

'V mieście czuć pow iew' Festi­
walu.

K. K.



R o z m o w y  f e s t i w a l o w e

Prawo naszego wieku
Badan Pow ali mówiąc o Idea- i M y m łodzi Polacy, k tórzy  j ty lk o  człow iek ślepy. A le  rów - 

.ach  ̂ wychowawczych młodego i oczywiście lub im y sią śmiać, \ nież i  z innego powodu, 
pokolenia tw ie rdz ił, ta  młode-1 kib icować na zawodach bokser-1 Pozwolicie, te  cofną »ią

wspomnieniem do dyskusji, 
jaka toczyła się dwa la ta  temu 
podczas Kongresu Studentów

j mu człow iekow i wystarczy do i skich, k tó rzy  nie mam y nic 
| szczęścia, k iedy ma zapewnione j przeciwko temu. by jeść dużo 
trzy  rzeczy: może jeść, śmiać j i smacznie, powiadamy, że

i * mocować. j m łody człow iek pow in ien nade i m iędzy absolwentką W ydziału
i M y m łodzi Polacy me uw a- wszystko um ieć myśleć, umieć i Dziennikarskiego jednego z an- 
żamy te j.  d e fin ic ji za doskonałą., czuć. j gielskich un iw ersytetów  (kon-

| Nie uważamy choćby dlatego j W ychow ywanie w  tym  duchu ] serwatystką, je ś li idzie o prze-
I ty lko , że  pam iętam y m łodych j jest oczywiście zadaniem tru d - j konania polityczne) i  dwoma
ludzi, k tó rzy  b y li syci, wygpor- I nym  i skom plikowanym . A le  j dziennikarzam i polskim i.

przecież jesteśmy już  tym  po- j Rzecz szła o to, k to  w  spo- 
koleniem, k tó re  po tra fi znajdo- I sób skuteczniejszy: młodzież 
wać radość w  mocowaniu się J  angielska czy młodzież polska,
z przeszkodami stojącym i na j może w p ływ ać na zmianę na j do ludzi, k tórzy  nie przekro- 
drodze do szczęścia i  dobrobytu j lepsze w  swoich krajach, | czyli jeszcze la t 30 oznacza to 
naszego narodu. j — Oh — m ów iła  Angie lka | często wyrozum iałość na chęć

Od tego mocowania się bolą: (im ieniem  Sarah, jeś li sobie do- I do zamaszystych tańców, na 
cza łe<teak._ by budować nowy, ; nieraz m ię ś n ie  i pokryw a ją  od- j k ładnie przypominam) — jeś li I skłonność do ogromnych ma-
lepszy ustró j. C is k a m i dłonie. A le  w  tym  mo- m i się coś w  moim k ra ju  nie rżeń, do w ie lk ich  zamierzeń.

: Urwani i k tó rym  nie  schodził 
i uśmiech z warg nawet wtedy, 
k iedy rzuca li grana ty do p łoną- 

j cych dziedzińców w  getcie w a r- 
| s/.awskim. Być może tych idea- 
; łów  wystarcza, by być k o lo n i­
zatorem w  K en ii. N ie w vs ta r-

okazji różnych rocznic. Mów 
o rzeczach, które cię cieszą w 
życiu codziennym i o brakach, 
z k tó rym i walczysz. Opowiedz 
o planach na najbliższe pięć, 
dziesięć la t i w y ja śn ij skąd 
masz pewność, że p lany te się 
zrealizują. Słowem opowiedz, 
ja k  współrządzisz kra jem  i jak  
go wespół z innym i przekształ­
casz.

*

M ów i się potocznie, że w iek 
ma swoje prawa. W odniesieniu

P o dcho rążow ie  O fic e rs k ie ] 
S zko ły  M a ry n a rk i  W o je n n e ] 

podczas r * ]ę ś  na » k rac ie  

p o d w o d n ym .

Foto: CAT

I cowaniu kszta łtu ją  się charak- 
i tery, nabierają kszta łtów  idea- 
| rea lizu ją  się marzenia. Czyż 
. trzeba na dowód przypominać 
| 0 tysięcznych przykładach o- 
fiarności, bohaterstwa m łodych
obyw ate li naszego k ra ju  z bu- w iązany jest problem bezro- 
dow li socjalizmu, z zapadłych \ bocia.
wsi. z pogranicznych plaeó-1 —  Jasne, że nie — odparła,
wek? Czyż nie ocieramy się I — Możesz za to skrytykować 
co dzień o zapalonych przodow- j rząd w gazecie? 
n ików  pracy, o nieuiękły.ch i — Oczywiście! 
ag ita torów  lepszego życia na i — Jak sądzisz, czy po te j 
wsi, o o fia rnych  nauczycieli kry tyce  rząd z likw id u je  bezro- 
niosących wiedzę do odległych bocie, czy może poda się do 
wsi? Czyż trzeba przypom inać, dym isji...

podoba, to mogę napisać prze- W iek naszego pokolenia 
c iw ko rządowi, dać do gaze ty : pokolenia Polski Ludowej, o- 
i gazeta to w ydrukuje... I prócz tego daje nam prawo do

Jeden z dziennikarzy zapytał, [ budowania życia tak im , ja k im  
czy podoba je j się fakt, że w  ; go chcemy mieć 
A ng lii wciąż jeszcze nie roz- To jest ogromne prawo. 

JERZY W IŚ N IO W S K I

Jf  zambrowskim kombinacie

Optymistyczne uwagi 
i spostrzeżenia

w kombinacie w łó k ie n -, ogromne osiągnięcia Le w ick ie j i S y  ¿ o r ^ g o m  k ifd c  nrzyiad™ CO pokaze Am erykanom ,
niczym  w  Zam brow ie byłby na w pracy' i to zadecydowało. Le- “  Festiw a l do naszeeo kram ? r - andyinawom' ,chc?c P ' f bwa'  ■ ' ................................. - - 1113 r  esuwai ao naszego k ra ju  ! ¡ l ic  się swoim kra jem , będzie

ja k  gorących i o fia rnych «zwo­
lenn ików  m ają idee pokoju i 
b ra terstw a ludów  wśród n a j­
szerszych mas naszej m łodzie­
ży?

*

D yskusja trw a ła  dłużej, -wy­
daje się jednak, że w  dy­
skus ji te j Polacy b y li górą, 
gdyż na coraz w ięcej pytań 
tego typu nie o trzym yw a li od­
powiedzi.

P rzypom niał m i się ten m o- 
Na jednym  ze spotkań przed- j ment. gdyż wydaje się. że na j- 

f  es t  i w a łow ych padło pytanie: | właściwszą odpowiedzią dia

Spotkania z laureatami

nagród państwowych

Rozmowa
i  Walerianem

pewno dobrą szkołą dia n ie je d - i w icką wybrano. Podobnie b y - ! w  Dvtanlu tvm  brzm iała w v a . ..
nego aktyw Uty. k tó ry  skory | ło i  z żochowską. ra ż m ^  uk ry ta  T r o s k a T  to ™  ° dpow iedz:, Pokaz. s‘eble- ? « * }łaźnie u k ci i a i rosKd o to. czy ; towarzyszu! Opowiedz, ja k i jest

tez naszym gościom pochodzą- j tw ó j udzia ł w  zebraniach na te-Spotkanie
jest do rozkładania bezradnie 
rąk. k tó ry  z uporem powtarza:
„ tu  nie da się n ic  zrobić'“.

Czyżby więc w' Zam brow ie rp

Ln^ e k ° M  d o b r f  D-'aiek 7M P ?t y - ^  d łu **« i sa li’ k tó rą  n a z y w . , ja tu * sr o s o d  nasze osiągnięcia.
Nt^ierD liww^m  ^dr^w fadTm w siĘ tu ” beczk^ " ' m łodzież k o m - , kosztujące nas przecież w iele - lec ie rp liw ym  _ odpow la a a m j, b ina tu  spotkała się z przewód- | trudu, w iele wyrzeczeń

^ w ^ l ^ ż w S w ^ ę niCZ^  Zarządu Głównego Ta ukry ta  obawa nie wydaje 
-L  . . . CJ  L !  ?.,y  .  | ZM P, tow. Heleną Jaworską, ¡się być słuszna. Nie ty lk o  dla-

M łody m is trz  z oddziału | tego. że mam y do pokazania 
zgrzeblarek tow. Goślicki k ry -  i huty, wyrasta jące w  miejscu 
tykow a ł dyrekcję, k tó ra  lekce- zapadłych wsi, nowe, wysoko 
waży słuszne prośby m łodych [ oceniane przez fachowców' t.y- 
sportowców. Kaliszczak skar- j py maszyn, cży też książki k ia - 
żyła się na zaniedbania w  DMR, syków7 na półkach w  w ie jsk ich  
w  stołówce. Prządka Adam - j chałupach. Są to fak ty , k tó rych  
czewska zwróciła uwagę na j nie w idzieć i  nie oceniać może 
brak książek w  bibliotece DMR.

P OD koniec m aja do w ydz ia - i Sporo było słusznych żalów, 
h i robotniczego Zarządu j sporo uzasadnionych pre tensji 

G łównego Ż M P  przyjechała i 0 - | Pod adresem przedstaw icie li
osobowa grupa łódzkich a k ty - j dy rekc ji, k tó rzy  m ilcząco sie- 
w istów . O trzym a li oni zadanie i dzie li za stołem.

ne metody pracy, takie  ja k  r.p. 
żyw y, bezpośredni kon tak t z 
całą młodzieżą, ja k  korzysta­
nie  z doświadczeń i  pomocy 
a k tyw u  innych zakładów7 pra­
cy.

Zaczęło się w maju...

cym z wysoiro uprzemysłowio-1 m at w ykonyw ania  p lanów  w  
nych. a nie zniszczonych przez I tw o je j fabryce i  ja k  k ry tyku je sz  

-G O  dnia po po łudn iu  w : yrojnę krajów7 zaimponują w : bardzo nieraz wysoko postaw io- 
jyw a  | ja k iś  sposób nasze osiągnięcia, i ne osoby, gdy w idzisz zło i  n ie ­

sprawiedliwość. Powiedz, ja k  
piszesz pełną pasji korespon­
dencję do gazety, gdy spostrze­
gasz jakieś draństw7o i . .przy­
pom nij, ja k ie  nakazy dawałeś 
swojemu posłowi czy radnemu 
w czasie wyyborów, Możesz się 
nie krępować — powiedz co 
myślisz dobrego i złego o two- 
je j radzie narodowej i nie 
zapom nij dodać o zobowiąza­
niach, ja k ie  podejmowałeś z

udzie lenia pomocy w7 pracy or-1 Następnie zabrała głos tow 
ganizacji zetempowskiej zakła- Jaworska, która podzieliła się ro , ln i

— 7------7- — z młodzieżą wiadomościam i o I ® , z“ ‘ ®
przygotowaniach do Festiw a lu j Górze na stadionie ZS

Festiw a low a Sztafeta
...x Stalinogrodu(Dokończenie ze str. 1)

Ponad, 8 tys. młodzieży ser-
dów w łók ienn iczych w  B ia ło - z młodzieżą wiadomościami o | arc irue powita ło  w  Zielonej | 
«tockiem.

ielanej 1 \ 1 IE  °P °w i  
„ Stal", \ [ y  w . i lu  '

opowiem wam  o tym  j
miastach w itano  ; n ‘a^^ ^1dkces

7 » .trzym a li cip | ńsTcałym  świecie. M ów iła  o od- I -budowanym, w czynje fe s t i - } { tego dnia Cen- P<>. * R R .
Z te j dziesią .k i zatrzym ali s.ę j w .edz iainości gospodarzy ją -  i wałowym, delegację młodzieży \ tralna‘ Sztafetę Festiwalową,

Z z S Z całej naszej m ło - F rank fu rtu ,  która przybyła tu

Pokoik jest tak  m aleńki, że 
fortep ian za jm uje połowę jego 
powierzchni. To gabinet dyrek­
tora Opery W arszawskiej. Prof. 
W alerian B ie rd ia jew , laureat 
Nagrody Państwowej I  stopnia 
trochę się n iecierpliw7!. chce 
jeszcze, ja k  m ów i, „podciąg­
nąć“  trochę so lis tk i z „Dam y 
P ikow e j“ .

— Początki m oje j kariery?
— Ukończyłem konserwato­

rium  w  Lipsku w7 1905 r. S tu­
diowałem dyrygenturę u A r tu ­
ra N ikischa i kompozycję u 
Maksa Regera. K arie rę  zaczy­
nałem na terenie Rosji, wystę­
powałem w-e wszystkich dużych 
miastach. W roku 1921 pow7rót 
do Polski, praca w7 F ilha rm on ii 
W arszawskiej i w7 Operze. Po 
wojnie przez 4 lata k ierowałem  
F ilharm on ią  Krakowską, a na­
stępnie Operą Poznańską.

Prof. B ie rd ia jew  z zadowo­
leniem wspomina czasy poznań­
skie. Pod jego k ie row nictw em  
tamtejsza Opera osiągnęła w y­
soki poziom artystyczny. 
Wszyscy pam iętam y je j wspa- 

podczas tournee

I W itczak. Od rana do późne- j °  doniosłym  znaczeniu
go wieczora przebyw ali oni każdego wykonanego zobowiąza­

nia produkcyjnego dla rea lizacji

na uroczystość przekazania 
Sztafety. Z  obu stron stadionu 
wchodzą poczty sztandarowe, 
niosą fla g i narodowe, propor­
ce FDJ i  ZMP. Owacją w ita  
młodzież wbiegających na sta­
dion przedstawicie li  m  łodzie-

wśród młodzieży, rozm aw ia li z ; .“ V‘. . . ,  , . . _ .__ festiw a low ej idei jedności m ło -m ą indyw idua ln ie  i  na zebra- : w  w Jalce 0 ^  i p rzy -
mach. O rganizowali w ieczorn i- ; - iędzy narodam i. M ów iła
ce. pogadanki. Pieti-zakowma ^  Jaworska „  k0 . ............................
dz ie liła  się swym  doświadczę r nieczności godnego zastąpienia j ZV niemieckie j,  niosących mel-  
m em  racjonalizatorsK im  ’ przy warsztatach pracy tvch i dunk i Sztafety Centralnej.

I  teraz w łaśnie znalazł . ię  ¡ ^ y itk ich>  któr2y będą w  t y m !Członkowie Sztafety niosą mel-  
aktyw . Z każdym  dniem było  ¡ Warszawie, na Fe- f u n k i  Szwedów, Norwegów,
go więcej. N ie ty lko  okaza ło , gtiwaj u Duńczyków i  Belgów, młodzie-
się że pracy by ło  pełno a le j A  'tem  lo ka llt Zal7ądu % . Holandii,  Luksemburga  i
znalez.il się i  ludzie, gotow i I Zak]a<J<>weg0 Z M P  d łim o jesz- ! Niemiec. Wśród braw unoszą ____ _ _____
p: ai.ę tę  wykony w ać. , W \ mka ¡ trw a ła  rozmowa. B v ło  dużo ¡ V3 OÓrę stada gołębi. Z kolei , łem zanotować nazwiska star  
*tąd prosty- c h y b a ^ w n i^ k .  _ze: ^ r to b iiw y c h  uwag. śmiechu i j  ? * af:etV . m i?dzyna- Szej już kobiety, k tóra w Bie l­

sku-B ia łe j prosiła, by specjał.

zmierzającą z Cieszyna do 
Warszawy. Myślę, że wybaczy­
cie m i to, gdyż nie starczyło­
by miejsca w  gazecie, by op i­
sać dokładnie wioskę po wiosce, 
miasto po mieście, w  których  
witano Sztafetę.

Na n-ieść o tym, że wkrótce  
Sztafeta będzie przejeżdżać, 
wylęgały na ulice miast. i  m ia ­
steczek, na drogi i  szosy t y ­
siące ludzi, dzieci, młodzieży, 
dorosłych i  zupełnie już sta­
rych ludzi.

Żału ję bardzo, te nie zdąży-

Nazajułrz
p®

S S T  p r ;c a taN ie am k p r z e c z  : w n ik liw ie j dyskus ji
jasna tam, gdzie panuje bez-| 
ruch.

Na kon fe tenc ji wyborczej * sj-i-irpicnrp o
ZM P w  kom binacie zam brow - A S ^ P N E G O  .
, . r iń u -  '  pierwszej zm ianie, dużą aa-

: 2 4 ń i r dUm ^ ż S ° W% e ite m

« • %  staS  s ssztą obcy. W ciągiui k io tk :ego  1 nU  g;.up Teraz tu>
c ia s u .  ja m  up łyną P -  - i aby się wspólnie zastanowić 
du. dał się poznać z dobre] , n&d tym  ja k Hzabe.?pieczyć no r-
strony. Energiczny, P * rnalną pracę kom binatu  w
c ja ty  wy7. Posiadał bogate do- dniach Festiwa lu i pełne w y ­
świadczenie organizacyjne, -y- , ¡ęonanie podjętych zobowiązań, 
dziez kom binatu zam browskiego | Przecież w  okreaia Festiwalu 
w yb ra ła  go przewodniczący.... okoj0 robo tn ików  wyjedzie 
Zarządu Zakładowego Z. I I  . ; (j 0 warszaw y. Stu robotn ików

Już po k ilk u  dniach W ilcza- __ dziesią tki tysięcy k ilo m e t- 
ka znała poważna część zało- : przędzy. N iektórzy p rzy-
gi. I  znowu m usim y w yjaśn ić  gzk j u2 z gotowym i propozyc- 
starą pravvdę. Popularność, au- j ami ; k to kogo zastąpi. Dziew- 
to ry te t nowy przewodniczący CZĘta, k tó re  nie m ogły przybyć 
zdobywa! nie jak im ś magicz- j na zebranie, przesła ły k a r tk i 
nym  sposobem.. Przebywa ! : ze swojm j  wn ioskam i. Tw orzy- 
wśród młodzieży, radz ił się je j ; j  g{ę m ale g rupk i. Naradzano 
i  pomagał je j. I  w  tym  tk w i gię p adały nazwiska, konkre t- 
cały sekret. ! ne propozycje.

Spraw y młodzieży, życie m ło - ; M łodzież zam browska posta- 
dzieży, sport, stołówka, w ycie- ; now iła  na tym  zebraniu m ró -  
erka. osobiste k łopoty — to giĘ do " innych  zakładów
wszystko stało się codzienną tro -  p,.aCy z apelem: „W  dniach Fe- 
ską Zarządu Zakładowego. A k -  stiw a lu  ani jedna maszyna na- 
ty w  m łodzieżowy liczy obecnie szej fa b ry k i nie będzie stała 
dziesią tk i dziewcząt i chłopców, bezczynnie. Zastąpim y przy pra- 
zrzeszonych i nie należących cy n ^ ze koleżanki i kolegów — 
jeszcze do ZMP. I  coraz częs- uczestnikó \v Festiwalu. Idźcie 
c ie j do Zarządu Zakładowego ; za naszym przykładem !“  
przychodzą dziewczęta, które  ,  , .
zwracaią się do W itczaka z e j, M usim y zaznaczyć, ze ja k -
słowam i: „panie przewodniczą- ' kob™ k  n iL n . f y  ,e z , in c ii z 
cv może ’est jakaś robota do f eb^ fn lu  zadn,ej. y ' . k ł,k , - .« w i— i-zó : ka rtk i, ze choc by ły  to  k ró tk ie
zrobk.n. . ! czasem r. k ilk u  ty lk o  słów skia-

Na jednym  z cotygodniowych i da jące się wypowiedzi, to  jed- 
xebran ak tyw u  pacłł wniosek, naj j  wydaje nam się, że prawo- 
¿eby na cześć Festiwalu pod- m0cność aipelu na pewno nie 
nieść wykonanie planu ogólno- : strac iła  przez to  na wadze i  
zakładowego o 7 proc. P ro jekt ! znaC2erj u .
rosta ł przez młodą załogę m ło- j - \; ,e skończyło się na zebraniu, 
dego kom binatu przyjęty. ; g ozmoWy  przeniosły się do po- 

Dziewczęta. k tó re  daw n ie j j ko jów . DMR, do ha l p rodukcy j- 
rie dz ia ły  na zebraniach m ilczą- j nych. B y ły  to gospodarskie, 
ce. dziś zabierają głos, pole- \ praktyczne na:-ady, gdzie za 
m izu ją , w ypow iadają swoje u - 1 słowam i idą konkretne czyny.

rodowej prze jm ują  polskie 
dziewczęta i chłopcy.

T. SZCZEPAŃSKI

w agi, sady. Chyba ostatnie ze­
brania młodzieży, kiedy w yb ie­
rano uczestników Festiwalu 
b y ły  najlepszym  tego p rzyk ła ­
dem.

M łodzi z Zam browa rzucili 
apel z myślą, by do ta rł on do 
każdej fab ryk i, do każdej gro­
mady. By wszędzie tam, gdzie 
dziewczyna czy chłopiec opuści

Lew icka i  Żochowską znane na czas Festiwalu swoje mie.i- 
•ą w  kom binacie jako p rzo d u -, sce pracy — znaleźli się inni. 
jace pracownice. A le  na zebra- którzy przejmą na siebie ich 
n iu  zarzucono Lew ick ie j, że . codzienny trud . którzy wezmą 
sia ła się zarozumiała, że suk- na siebie odpowiedzialność za 
cesy uderzają je j do g lony. O ich odcinek produkcji, 
t y m  w szystk im  powiedziano o- j
¿warcie. Były głosy, aeby je j) X. B.

P I O T R  G U Z Y

im

nie od niej powiedzieć dele­
gatom z A f ry k i ,  k tórzy będą 
na Festiwalu, że boleje nad 
losem murzyńskich dzieci w  
krajach kolonia lnych i prag­
nęłaby w  jak iś  sposób ulżyć  
ich doli.

Nie zanotowałem te t  nazwi­
ska kobiety, która odpięła od 
włosów małej córeczki czerwo­
ną kokardę i  dołączyła ją do 
wstążek, ja k im i  ustrojone są 
symbole Sztafety  — znicze 
rzeźbione w drzewie, toczone 
w  metalu czy misternie zrobio­
ne ze skóry.

W chw il i  gdy będziecie czy­
tać te słowa, Sztafeta będzie 
znów w  drodze.

J. W UNDERLICH

Od k ilk u  miesięcy prof. 
B ie rd ia jew  jest dyrygentem 
Opery Warszawskiej.

— Z radością powróciłem 
do stolicy. Prawdę powie­
dziawszy jestem starym  w a r­
szawiakiem.

Dyr. B ierd ia jew  dąży do 
podniesienia- .poziomu a rty ­
stycznego zespołu i stworzenia 
„żelaznego“  repertuaru, k tó ry  
obejm ie wyb itne dzieła ope­
rowe. Repertuar ten będzie 
zaw iera ł m. in.: operę W ag­
nera „Lohengrin “ , balet Czaj­
kowskiego „Dziadek do orze­
chów“ , „C y ru lika  Sew ilskie­
go“ , „Fausta“ , „Carm en“  i 
prawdopodobnie „Pana T w ar­
dowskiego“ .

— M łodzi pow inni „p ra k ty ­
kować“ w  tak im  zespole — 
m ów i dyr. B ierd ia jew  — któ­
ry  wystaw ia dużo prem ier. M u­
szą zdobyć na jp ie rw  pewną 
rutynę. Oczywiście dużą po­
mocą są w yjazdy za granicę, 
wzajemne kontakty. T y lko  z 
tym  _ nie jest u nas na jlepie j. 
W łaśnie chcę zaproponować 
zorganizowanie jak ie jś  ko­
m is ji. która troszczyłaby się o 
to. aby na liście osób w yjeż­
dżających na występy za gra­
nicę nie powtarzały się stale 
te same nazwiska. M łodzi, 
zdo ln i artyści też pow inn i 
m ieć możność wyjazdu.

Rozmowę przeprowadził
Z. S.

M iodu NóiuatorRplnitfwa
P O D  R E D A K C J Ą  I M Z  M G R -  P  H A I M O W E R A

Dlaczego właśnie kukurydza?
T \  laczego w łaśnie k u k u ry - 

dza? Dlaczego o te j roś li­
nie tak  dużo m ów i się i  p i­
sze? — tak ie  i  tym  podobne py­
tan ia  zadaje jeszcze w ie lu  na­
szych ro ln ików . N ic dz iw ­
nego, chłop i w  naszym k ra ju  
n ie jednokro tn ie nie znali wca­
le kuku rydzy lub  znali ją  
ty lk o  ze słyszenia nie wiedząc 
co to za roślina i ja k ie  daje 
korzyści. Tymczasem w  całym  
świecie kuku rydza zajęła na­
leżne je j m iejsce — na jw yda j­
niejszej roś liny  pastewnej.

Św ia tow y zasiew k u k u ry ­
dzy obejm uje obszar 87.9 m ilio ­
nów hektarów. W  Zw iązku Ra­
dzieckim  kukurydza za jm uje 
ponad 10 m ilionów  hektarów . 
W krótce obszar zasiewów 
wzrośnie do 28 m ilionów  he­
ktarów .

W  Zw iązku Radzieckim  nie­
k tó rzy  hodowcy uzyskiw a li już 
p lony 100 k w in ta li ziarna z 
hektara. P raw ie całe zb iory 
ku ku ryd zy  są przeznaczone 
na paszę dla zw ierząt gospo­
darskich, czy to w  postaci 
ziarna czy też kiszonek.

U nas roś lina ta bardzo po­
w o li zdobywa sobie praw o o- 
byw ate lstw a. Do niedawna u- 
praw iana by ła  jedyn ie  w  w o­
jewództwach po łudn iow ych i 
zachodnich, przeważnie w  o- 
gródkach warzyw nych lub  na 
n iew ie lk ich  działkach.

Chcąc podnieść naszą hodo­
w lę  m usim y rozpowszechnić 
upraw ę ta k ie j roś liny , k tó ra  
dałaby chłopu ja k  na jw iększy 
plon. Rośliną tą jest k u k u ry ­
dza. W ydajność ziarna k u k u ­
rydzy jest w  przyb liżen iu  o- 
koło 50— 100% większa niż 
jęczm ienia i owsa. Jako śre­
dnie dotychczasowe p lony u 
nas można uważać 20—40 
k w in ta li ziarna z hektara i 
60— 100 k w in ta li słomy. K u ­
kurydza sprzątana na zielono 
daje przeciętn ie 400— 800 
k w in ta li, a w  dobrych wa­
runkach do 1200 k w in ta li 
zielonej masy. Czy które­
ko lw iek z upraw ianych do­
tąd zbóż daje tak ie  plony? 
Nie. K uku rydza zebrana w 
fazie dojrzałości mleczno- 
woskowej daje nam 6750 jed­
nostek karm owych z 1 hek­
tara, podczas gdy z 1 hekta­
ra  owsa dojrzałego, przy p lo­
nie ziarna 16 k w in ta li 1 p lo­
nie słomy 24 kw in ta le , o trzy­
m ujem y 2320 jednostek kar-

mowych, a bu rak i pastewne 
przy plonie korzeni 300 kw in -

dostatecznej znajomości te.: 
roś liny  i  zasad je j upraw y

ta ii i liści 100 k w in ta li z ha Tak byw a z każdą nowością 
dają nam 5200 jednostek ka r- k tó rą  m usi sobie torować bro­
mowych. W idzim y więc ja k  gę poprzez trudności, uprze- 
poważne zw yżk i jednostek dzenia i nieświadomość, 
karm owych możemy otrzymać I  tak  je ś li w. lo k u  1951 pod 
p rzy  upraw ie kuku rydzy. A le  kuku rydzę  zajęte m ieliśm y 
kukurydza jest pracochłonna zaledwie 5090 hektarów , to już 
—  tw ie rdzą n iektórzy. Czy w  roku  1953 zainteresowanie 
wym aga więcej roboczogodzin ro ln ik ó w  kuku rydzą  wzrosło 
od buraka pastewnego lu b  i  zasiali 19 tys. hektarów.
ziemniaka? Nie. W  r.' 1954 obszar zasiewów

U parc i tw ierdzą, że k lim a t przekroczył 30 tys. hektarów , 
nasz nie nadaje się do uprą- W  tym  roku  natom iast w  sa- 
w y  kuku rydzy. Skąd to tw ie r-  m ych ty lk o  gospodarstwach 
dzenie? Bierze się ono stąd, indyw idua lnych  zaplanowane
że n iektó rzy  p róbow a li up ra ­
w iać kuku rydzę i nie o trzy­
m a li oczekiwanych rezu lta tów

54 tys. ha, a zasiane zostało 
59.000 ha.

Doniosłość sprawy zwię-
tzn. nie o trzym a li z iarna do j- kszenia zasiewów kuku rydzy 
rzałego. A le  czy m usim y dą- zrozum iała nasza przodująca 
żyć koniecznie I wszędzie do młodzież i pom im o częstych

trudności, ja k ie  niejeden chło­
piec, czy dziewczyna napoty­
k a li na swej drodze zabra­
l i  się dzielnie do roboty.

I  ta k  na p rz y k ła d :
W  w o j.  łó d z k im  na p lanow ane  

3,5 tys , ha obs iano  6.420 ha. W ie le  
p ó l zg łoszono do k o n k u rs ó w  
u p ra w y  k u k u ry d z y  o rg a n izo w a ­
n y c h  p rzez M in is te rs tw o  R o ln ic t­
w a, „s z ta n d a r  M ło d y c h "  i  „S w ia i

otrzym ania pełnej dojrzałości?
Nauka wykazała, że k u k u ry ­
dza zebrana w  stadium  do j­
rzałości m leczno-woskowej ma 
większą wartość pastewną a- 
n iże li kuku rydza  zebrana w  
stanie pełnej dojrzałości.

W  Zw iązku Radzieckim  k i­
si się oddzielnie ko iby  k u k u ­
rydzy, a osobno liście i łodygi. Młodych“ . 
Daje to bardzo dobre rezuita- W w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c k im  
, , ,  , , , , Ilo ść  p o le te k  k u k u ry d z y  w y n o s i
l v .  K is z ą c  k a c z a n y  k u k u r y d z y  ąąs. U p ra w ia  je  m łod z ież  z k ó  
u z y s k u je m y  w y s o k o w a r to ś c io -  Z M P . d ru ż y n  h a rc e rs k ic h  1 m ło ­

dzież szko lna . W  w o j. k ra k o w
s k in i w  p o w ia ta ch  M ie ch ó w , B o ­
ch n ia , B rze sko  i  D ą b ro w a  T a r-

w ą paszę treściwą w  fo r­
m ie  na jbardzie j p rzysw a ja ł- ....... .........  ........
nej dla zwierząt. K iszonka nowaka do konkursów na u p ra w ę  
zaś liśc i i  łodyg daje nam pa- kukurydzy zg ło s iło  s ię  3.4<w mio-
szę soczystą. " " 7 ^ .  Przeworsk (woj. rze-

Idąc za długole tn im  do- Bzowskie) przystąpiły do k o n k u rs u
świadczeniem, zbierać bedzie- ponad 4.3. kała Z^IP- w  pow., , . „ j  ’ -e  . uc<uz'ie  p rz e m y s k im  ponad  400 m łod z ieży
m y K u k u r y d z ę  głownie w  sta- u p ra w ia  k u k u ry d z ę  .in d yw id u a ln ie .

a 18 k ó ł Z M P  — zespołowo. Wciąż 
o trz y m u je m y  l is ty  od naszych 
c z y te ln ik ó w , w  k tó ry c h  d z ie lą  
s ię  z n am i sp os trze żen iam i, t r u d ­
n o śc ia m i i  o s ią g n ię c ia m i, ja k ie  
m a ją  p rz y  u p ra w ie  k u k u ry d z y . 
W y p o w ie d z i jeszcze b y w a ją  ró ż - 

Jedn i sa za do w o le n i, bo im

dium  dojrzałości m leczno-wos­
kow ej. Niezależnie od tego In ­
s ty tu t H odow li i A k lim a tyza ­
c ji Roślin oraz przodujący ro l­
n icy  w  naszym k ra ju  p ra­
cu ją  nad zrejonizowamiem ¿’eJ ___  _ ________
odm ian kukurydzy. Wyhodo- k u k u ry d z a  " ś lic z n ie " " ro ś n ie ,  in n i 
wano juz  w ie le odm ian y ? w n a p o ty k a li na różne  t ru d -
wczesnych, przystosowanych 1 n ie  p o t r a f i l i  sob ie  p o ra -

, - , ■ ■ , a ż ic. z  b ieg .e tn  czasu i  on.
do naszych w arunków , ja k : n a b io rą  dośw iadczen ia . K o l. E d- 
Z łotą Górecką, Stanowicką, mund N a p a rło  ze w s i Szerokopa.-. 
M ałopolankę, Czechnicką, B y- „ a° w'mofmUń) f sze:, "1i:il'k;Uiydza, . . . . .  . n ? , m o im  p o lu  k o n k u rs o w y m
dgoską Wczesną 1 W awrzen- p ię k n ie  pow schodz iła . P rze p ro w a -

.... •' .11 ..1

Znaczki pocztowe 
festiwalowych gości

Na za cho d n im  w y b rz e ż u  A f r y k i  leży n ie w ie lk a  re p u b lik a  
m u rz y ń s k a  L ib e r ia . Z os ta ła  ona założona Jako k o lo n ia  w y z w o ­
lo n y c h  n ie w o ln ik ó w , a uznana Jako n iep o d le g ła  re p u b lik a  
w  1818 ro k u  przez p ań s tw a  e u ro p e jsk ie , a d o p ie ro  w  1882 
ro k u  p rzez  U SA.

Nasza re p ro d u k c ja  p rzed s taw ia  serię  znaczków  p ocz to w ych  
w y d a n y c h  przez pocztę R e p u b lik i L ib e r i i  w  1953 ro k u . S eria  ta  
sk ład a  się z trze ch  znaczków ' t ró jk ą tn y c h  i  trze ch  k w a d ra to ­
w y c h , a na obrazkach  p rzed s taw ion o  p o p u la rn e  p ta k i iy.1*łr ® 
w  L ib e r ii .  N a zw y  p ta k ó w  podano na znaczkach  w  Języku  a n ­
g ie ls k im : 1 ce n t b łę k itn y  i  cz e rw o n y ; 3 ce n ty  — ż ó łto -p o . 
m a ra ń czo w y  i  c ie m n o n ie b ie s k i; 4 c e n ty  — Jasnożó łty  i  b rązo - 
w.y; 5 ce n tó w  — ja s n o fio le to w y  i  z ie lo n y ; 10 ce n tó w  — szaro­
z ie lo n y  i  k a rm in o w y ; w reszcie  o s ta tn i 12 ce n tó w  — czeko la ­
dow y i  p om arańczow y. Z n a c z k i te j s e r ii w y k o n a n o  te c h n ik ą  
s ta lo ry to w ą  w  d ru k a rn i H . L . P e ckm ore  A Son, k w a d ra to w e  
znaczk i w  fo rm a c ie  34X34 m m , a t ró jk ą tn e  podstaw a 55 m m , 
w y  skoś 6 29 m m . d r  Z . K O N A R Z E W S K I

czycką. Z odmian pastew- przerywkę, po czym  —
nych Czerwony K ora l. Dar
Północy i inne. Uprawa odpo- wzrost. z wronami tez *ob 
w iedn ich odm ian W  odpow ia- p o ra d z iłe m . N ie  dopuśc iłem  do 

dających im  w arunkach gie- *d°no  M M i o  k u k u ry d z y  Cp°o- 
bow o-k lim atycznych zapewni wycinałem w ia tra k i  i  b la c h y  
nam bazę nasienną k u k u ry - ro z s ta w iła m  je na  p o lu . w ia t r  
d z v  w ia ł, w ia tra k i  fu rc z a ły  1 w ro n }

tt , . . , , , n ie  ś m ia ły  z b liż y ć  s ię  do  mego
Uprzedzenia, ja k i«  występu- pola . O becn ie  m a m  zamiar- pod- 

ją  jeszcze tu  i ówdzie, są nie- k a rm jć  k u k u ry d z ę  pom io tem  
słuszne. W yn ika ją  o n e  z nie- p ta s im . G ospodarze, p rzechodząc

m o je g o  poła  p o d z iw ia ją  z a ­
siewy j. sarni nabierćja n r -hrv+ - AO 
u .praw y k u k u ry d z y , a 
się, bo spodziew am  sl ę‘ ła d n y c h  
zb^orow-“ . :

Trzeba, żeby cała młodzież 
zrozumiała należycie ja k  w ie l­
k ie  znaczenie dla rozw oju  go­
spodarczego naszego kra ju , 
dla zwiększenia p rodukc ji 
pasz i  hodow li ma uprawa 
kukurydzy.: Zarządy w o je­
wódzkie i  pow iatowe ZMP. 
ko ła  w ie jsk ie  ZM P pow inny 
torować drogę nowej i słusz­
nej sprawie. M usim y p rzy ­
znać, że trudności jest rzeczy­
wiście dużo. Nasi m iodzi nowa- 
torzy n ie  u n ik n ę li w ie lu  błę­
dów. Z iarno siewne nie zaw­
sze było  zaprawione, gęstość 
wysiewu często była nieod­
powiednia, przerywek doko­
nywano tu  i ówdzie w  nieod­
pow iedn im  czasie itp . M im o 
to m am y w  popularyzowaniu 
kuku rydzy  w ie lk ie  osiągnię­
cia. M łodzież garnie się do 
w iedzy ro ln icze j, czasem błą­
dzi, to  znów ma w iele w ą t­
pliwości, k tó rych  nie ma k io  
wyjaśnić. Należy więc naw ią ­
zać ściślejszą więź pomiędzy 
pracow nikam i nauki rolniczej, 
pracow nikam i gospodarstw 
społecznych, przodu jącym i ro l­
n ikam i p raktykam i i szczegól­
ną opieką otoczyć m łode po­
stępowe kad ry  ro ln icze — 
m łodych now atorów  ro ln ic tw a , 
aby ich twórczą m yśl k ie ro ­
wać na w łaściw e tory.

UW AG A: O spotkaniach 
młodych nowatorów z nau­
kowcami po in fo rm ujem y czy­
te ln ików w  term in ie późnie j­
szym.

N O C N Y  Z R Z U T

Rył. J. Hocki

P IO T R  G U Z Y 1«

Czy m o ż liw e?
O czyw iśc ie , że m o ż liw e . | w te d y  co? Im p ro w iz o w a ć ?  N ie, tu  

k a ż d a  rze cz  m u s i b yć  z q ó ry  p rz e w id z ia n a . Z g a d za li się z n im  
w  zasadz ie , te o re ty c z n ie . Jego z a rz u to m  p rz y z n a w a li s łu s z ­
ność . D re w iń s k l Już się  c ie szy ł, że n a re s z c ie  p rz e jr z e li .  „N o , 
u d a ło  m i się w as p rz e k o n a ć . A le  com  się nad  ty m  n a m ę c z y ł, 
to m  s ię  n a m ę c z y ł“ . S iada ł w  fo te lu , ca ły  czas b ow ie m  c h o d z ił 
po p o k o ju , w y c ie ra ł czo ło  z p o tu , c a łk o w ic ie  w y p o m p o w a n y  
*  e n e rg ii.  C hw ilę  w  p o w ie trz u  w is ia ło  m ilc z e n ie , po tem  C hro - 
p o w ie c k i o d z y w a ł s ię  p a trz ą c , n ie  D re w iń s k ie m u  p ro s to  
w  o czy  ja k  do tych czas , a le w  p a p ie ry  ro z rz u c o n e  na  s to lik u ! 
„T a k , a le  m im o  to  p ro d u k c ja  m u s i ru s z y ć  n a jp ó ź n ie j za 
sześć m ie s ię c y “ . Na to  D re w ir ts k i z ry w a ł s ię  Jakby  go k toś  
d o tk n ą ł k a w a łk ie m  ro z p a lo n e g o  że laza , w y rz u c a ł do g ó ry  r a ­
m io n a  I w  te j p a te ty c z n e j pozie  z a s ty g a ł na k i lk a  se kun d . 
„ J a k  z w a m i, lu d z ie , ro zm aw iać?  No, p o w ie d zc ie  la m l.  Jak 
ja  m am  z w a m i ro z m a w ia ć ? “  1 s ia d a ł zn o w u , m a m ro c z ą c  coś 
do  s ieb ie , z u p e łn ie  Już na n ic h  n ie  z w ra c a ją c  u w a g i. C h ro - 
p o w ie c k i p o c h y la ł s ię  w  m ilc z e n iu  k u  n ie m u , d o ty k a ł Jego 
ra m ie n ia . N ic n ie  m ó w ił, o g a rn ia ł go  ża l, że m u s i s ta re g o  
ta k  m ęczyć. Z na ł go jeszcze z czasów  p rz e d w o je n n y c h , k ie d y ś  
n aw e t ro k  z n im  ra ze m  p ra c o w a ł, w ie d z ia ł,  że m o żna  na n im  
p o legać. A le  n ie  d a j Boże go p rz e k o n y w a ć ! N ie ch b y  ju ż  to  
z leco n o  ko m uś  in n e m u . K o m uś ró w n ie  u p a r te m u  Jak D re- 
w iń s k i. Z a p a li) p a p ie ro s a , te ra z  u ż y je  os ta te czn eg o  a rg u m e n tu , 
n ie za w od n eg o  w  ta k ic h  w y p a d k a c h .

„Z a  p ó ł ro k u  z n ow ego  p ieca  m u s i p o p ły n ą ć  s ta l — p o ­
w ie d z ia ł. — Tego żąda  od nas p a r t ia “ . A ! . „  P a r t ia ! D re w ir ts k i 
ra p to w n ie  p o d n ió s ł g łow ę . P o ło ż y ł o b ie  d ło n ie  na  b rz e g u  
s to lik a , p o w ió d ł o czam i n a jp ie rw  po n ic h , ja k b y  s ię  d z iw ił,  
że ta k ie  duże , n ie fo re m n e , po tem  s p o jrz a ł na C h ro p o w ie c k ie - 
go. Z a g ry z ł w a rg i,  Jedną rę k ę  w y c ią g n ą ł k u  n ie m u . — W y 
m i p a r t ią  n ie  z a w ra c a jc ie  g ło w y ! Ja k  s ta l w y p ro d u k o w a ć , tego 
m n ie  ona n ie  n a u czy . Bo na ty m  się n ie  zna. C h ro p o w ie c k i 
m u  p rz e rw a ł:  — P a r t ia  zna  się na lu d z ia c h , w ie  czego m o ż ­
na od n ic h  w ym a g a ć . P anu u fa  i d la te g o  p an u  p o w ie rz y ła  tę 
p ra c ę . — Z re sz tą  — d o d a ł K łys  —» p iec  będz ie  w  p ó ł ro k u
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w y k o ń c z o n y , tym cza se m  s z k o lim y  m a js t ró w . L u d z ie  m ło d z i, 
n a u k a  im  ła tw o  Id z ie , sam i ch cą , że by  to  n a s tą p iło  la k  n a j­
p rę d z e j. D re w iń s k i p o k iw a ł nad  n im  z  p o lito w a n ie m  g ło w ą : -  
Ja znam  m a js tró w , zn am  ro b o tn ik ó w , też w  h u c ie  p ra c o w a ­
łem  i — tu  s ię g n ą ł po o łó w e k , coś sob ie  w  n o ta tn ik u  za p is a ł — 
n ie  p rz e c e n ia jm y  ich  ro l i .  M acie  w s z y s c y  do te g o  ja k ą ś  d z iw ­
n ą  sk ło n n o ś ć . A p o te m  p rz e s to je , b ra k i ,  ta k i  tego  re z u lta t . 
— „T a k  ź le  to  z n o w u  n ie  je s t — h a m o w a ł go  C h ro p o w ie c k i — 
a le  m n ie js z a  z ty m “ . D re w iń s k i Już w s ta w a ł p a trz ą c  na  n ich  
z ły m  w z ro k ie m  I z g a rn ia ł p a p ie ry  do te c z k i n ie  p rz e k o n a n y . 
K ły s  s p o g lą d a ł p o ro z u m ie w a w c z o  na C h ro p o w ie c k ie a o , ten  
k iw a ł g ło w ą , pod  nosem  się u ś m ie c h a ją c . D re w iń s k i p ro s to w a ł 
s ię  i w y c ią g a ł rę k ę : — Do w id z e n ia ! — Do s o b o ty  za tem  — 
m ó w ił C h ro p o w ie c k i o d p ro w a d z a ją c  go  do  d rz w i.  — A  co 
do tego te rm in u  w trą c a ł Jeszcze na  sa m ym  k o ń c u  — n ie ch  
s ię  pan  n ie  o b a w ia . Na pew n o  b ę d z ie m y  g o to w i. D re w iń s k i 
z a trz y m a ł się, z a c is k a ł w a rg i | ty lk o  g ło śn o  sapa ł. C h rz ą k a ł. 
spod  ś c ią g n ię ty c h  b rw i o b rz u c a ł go n ie p rz y c h y ln y m  s p o jrz e ­
n ie m . P a trz e li ta k  c h w ilę  na s ieb ie . W re szc ie  D re w iń s k i o d ­
w ra c a ł s ię  n ag le  i pędem  z b ie q a ł na d ó ł do  sa m och o d u .

C h ro p o w ie c k i b y ł z u p e łn ie  s p o k o jn y . W  n a s tę p n y m  ty g o d ­
n iu  z n o w u  p rz y jd z ie ,  z g o to w y m i o b lic z e n ia m i. O d z is ie js z e j 
s c y s ji za p o m n i, p r z łs ło n i  m u  Ją now a, k tó ra  na p ew no  w y ­
b u c h n ie . P o że gn a ją  s ię  w  ten  sam  sposób , je d e n  m ilc z e n ie m , 
d ru g i u rą g liw y m  p ry c h n ię c ie m  nosa. A le  ro b o ta  w  c ią g u  
sześc iu  m ie s ię c y  będ z ie  s k o ń czo n a . W ie le  so b ie  po D re w iń -  
» k im  o b ie c y w a ł,

P a p ro tn y  też. Zw łaszcza  od w c z o ra j, k ie d y  o D re w iń s k im  
d o w ie d z ia ł się n o w y c h  szcze gó łó w . D osko n a le  p a s o w a ły  do  
g ry ,  k tó rą  z a m ie rz a ł z n im  p rz e p ro w a d z ić . Z b ie ra ł o n im  
ro żne  w ia d o m o ś c i, p o t r a f i ł  go  Już sob ie  w y o b ra z ić , z n a ł Jego 
s łabe  s tro n y , z te g o  p ow o d u  o d c z u w a ł p ew ie n  w y r z u t  w  s to ­
s u n k u  do sam ego s ieb ie . Na O le w iń s k ie g o  n a tk n ą ł się p r z y ­
p a d k ie m , a w  s w o je j p ra c y  p rz y p a d k ó w  n ie  u z n a w a ł. Jeżeli 
je d n a k  z a c h o d z iły  — to ś w ia d c z y ły  o ja k im ś  b łę d z ie . To n ie  p o ­
w in n o  m ieć  m ie js c a . N ie w  ty m  z a w o d z ie !
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ZSRR i NRD
potwierdzają swe niezłomne dążenie

do zjednoczenia Niemiec
M O SKW A. Agencja TASS ogłosiła następujący kom unikat: 
W  dniach ,24—27 łlpca na zaproszenie prem iera Otto Grote- 

wohla b a w ili w  N iem ieckie j Republice Demokratycznej prze­
wodniczący Rady M in is trów  ZSRR N. A . Bułganln i  pierwszy 
sekretarz K om ite tu Centralnego Kom unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego N. S. Chruszczów, którzy powracali z konferencji 
genewskiej szefów rządów czterech mocarstw.

kach konferencji szefów rządówMiędzy N. A. Bulganinem  i  , ------------- -—  - ,
N . S. Chruszczowem, z jednej czterech m ocarstw w  G e n e w .e
_,   /~v /—« rJ>ni Cir\á>r-i q 1 łla 11W3CB pOSVl lGCOnCstrony, a O. G rotewohleni z dra- ¡Specjalną uwagę pośw i^ono 
giej. odbvła się szeroka w ym ia- \ kw estii n iem ieckie j p io  e 
na poglądów. - zapewnienia bezpieczeństwa eu-

Delegacja rządowa Zw iązku j ¡opejskiego.
Radzieckiego szczegółowo poin- | obie strony potw ierdziły swe 
form ow ała rząd NRD o w y n i- ¡niezłomne dążenie do zjednoczę

nia Niemiec na zasadach poko-

Traktat państwowy 
z Austria 

wszedł w życie
H I E D E S .  27 l ip e a  o  god z-

I jow ych i demokratycznych. U 
i ważaja one przy tym , że w 
sytuacji jaka ukszta łtowała się 

jw  Europie, jedyną realną drogą 
! do zjednoczenia Niemiec są 
i wspólne w y s iłk i czterech mo­
carstw, ja k  również narodu nie­
mieckiego, zmierzające do roz- 

! łado?vania napięcia w  Europie 
H lEUEiN u  " w *  "  *-—  * stworzenia atmosfery zaufania

11 przedstawiciel F ranc ji między państwami. Celowi temu 
zlożvi w  Moskwie dokumenty na jlep ie j służyłoby stworzenie 
ra ty fikacy jne  dotyczące au- systemu bezpieczeństwa zbio- 
s iriackicgo trak ta tu  państwo- rowego w Europie z udziałem 
wego Tvm  samym tra k ta t i początkowo obu części Niemiec 
wchodzi * z dniem 27 lipea j na równych prawach, a następ- 
w  życie, albowiem  pozostali ' nie Niemiec zjednoczonych, 
sygnatariusze trak ta tu : ZSRR, Obie strony wychodzą z za­

łożenia, że rozwiązanie proble­
mu niemieckiego jest niem ożli­
we bez, udziału samych Niem-

A uslria , USA i W ielka Bry 
tania, złożyli swe dokumenty 
ra ty fikacy jne  już  dawniej. 
Dzień ten uznany został w  
A u s tr ii za święto narodowe.

27 bm. o godzinie 10.15 ze­
brała się w  W iedniu Rada 
Sojusznicza celem powzięcia 
uchwały o rozw iązaniu Rady.

Na posiedzeniu wysocy ko­
misarze ZSRR, USA, A n g lii i 
F ranc ji złożyli oświadczenia.

W ysoki komisarz ZSRR I l j i -  
czow oświadczył m.in.:

ców, bez zbliżenia między Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną i Niemiecką Republiką Fe­
deralną, Prem ier O. Grotewohl 
podkreślił, że Niemiecka Repu­
b lika  Demokratyczna pragnie i 
gotowa jest uczestniczyć w  sj 
stemie bezpieczeństwa europej­
skiego oraz stw ierdził, ze rząo 
NRD zdecydowany jest wszyst- 

i,: i k im i siłam i przyczyniać się do
Wejście w  życie trak ta tu  ¡zbliżenia obu części Niemiec i 

państwowego otw iera no- j do przywrócenia jedności p. 
wą kartę w  h is to rii A us trii, ! stwa niemieckiego, 
k tóra staje się od dziś pań- : z  in ic ja tyw y rządu Niemiec- 
stwem niezależnym i suwe- j k ie j Republiki Demokratycznej 
ronnyra. A ustria  proklam owa- | odbyła się wymiana poglądów 
ła, iż przestrzegać będzie sta- i w sprawie reszty byłych nip­
ie neutralności, co ma w ie l- ; mieckich jeńców wojennych, od- 
k ię  znaczenie dla umocnienia bywających karę za popełnione

c iw ko  narodowi radzieckiemu. 
Postanowiono kontynuować roz­
patrywanie te j sprawy z u - , 
względnieniem życzeń rządu 
NRD.

Oba rządy uzgodniły dalsze 
krok i, zmierzające do rozwoju 
i umocnienia przyjaznych sto­
sunków  między ZSRR i NRD 
na zasadzie równości, wzajem­
nego poszanowania suwerenno­
ści i n ie ingerencji w sprawy 
wewnętrzne.

M O SKW A. Dnia 27 bm. po­
w ró c ili z B erlina  do M oskwy 
przewodniczący radzieckiej de­
legacji rządowej na konferen­
cję genewską szefów rządów 
czterech m ocarstw : przewodni­
czący Rady M in is trów  ZSRR 
Bułganin i  członek delegacji, 
członek Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR Chruszczów.

Grapa dziewcząt z bułgarskiego zespołu pieśni i tańca F o to : Szczerew

Wiosną 1956 r. 
N. A. Bulganin

i  N. S. Chruszczów

odwiedzą W. Brytanię

K 1 “  ..... , uy n fi jflL.y L U rvr.iv, ł.™
pokoju w Europie. Decyzja przez nich przestępstwa prze 
ta przyjetS została z głębo- ---------------------------------------

MOSKW7A. Agencja TASS 
donosi:

W toku obrad konferen­
c ji genewskiej prem ier 
W ie lk ie j B ry tan ii i prze­
wodniczący Rady M in is trów  
ŻSRR om aw ia li sprawę 
znaczenia zacieśnienia sto­
sunków między obu k ra ja ­
m i w  drodze podtrzym ywa­
nia osobistego kon taktu  na­
wiązanego przez nich w 
Genewie. Przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR B u ł­
ganin i członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 
Chruszczów przy ję li zapro­
szenie premiera A nthony 
Edena do odwiedzenia W ie l­
k ie j B ry tan ii wiosną 1356 r.

I A tf ‘
j„im zadowoleniem przez na- 
,.ot! austriacki oraz przez m i­
łujące pokój narody innych 
kra jów .

Po zakończeniu posiedzenia 
Rady nastąpiło uroczyste o- 
puszczenie flag sojuszniczych, 
umieszczonych przed budyn­
kiem Rady w W iedniu.

M ło d z ie ż  NRD — W ietnamczykom

W IEDEŃ. Dnia 27 bm. z 0-
kaz ji wejścia w  życie tra k ­
tatu państwowego z Austrią , 
prezydent Rejoubliki Au- 
gtriackie j K oerner i  kanclerz 
Raab w yg łos ili przem ówie­
nia przez radio. Kanclerz 
Raab stw ie rdz ił m. in .:

Z niezm ierną radością po­
w ita liśm y dzień 15 m aja — 
dzień podpisania trak ta tu  
państwowego. Dzień dzis ie j­
szy przeżywam y ze spokojną 
radością, świadomi, że spra­
wa niepodległości naszego 
k ra ju  została ostatecznie 
rozwiązana. Jesteśmy pewni, 
że droga do wolności jest 
równocześnie drogą do poko- 

i dobrobytu dla naszej

Witamy reprezentantów młodzieży bułgarskiej

5 5 'P I E Ś Ń
O BOHATERSKIEJ 

WARSZAWIE”
śpiewać będą Bułgarzy
V U  CZW ARTEK specja lnym i i 
’  * pociągami przybywa z I 

Sofii do Warszawy 750-osobo- ! 
wa delegacja młodzieży b u ł- J 
garskiej.

Z czym przybyw a ją  na. Fes- j 
t iw a ł chłopcy i  dziewczęta
„k ra ju  róż“ ?

Na tym  wspaniałym  świę­
cie młodzieży św iata m łodzi 
Bułgarzy będą reprezentowani 
przez chór dziewcząt s o fij-  
skich, k tó ry  wystąp i pod k ie ­
rownictwem  zasłużonego a r­
tysty Boncze Boczewa, laurea­
ta nagrody dym itrow sk ie j, 
młodzieżowy chór męski z o r­
kiestrą pod batutą K irko ra  
K irko row a , zespół pieśni i 
tańca pod k ie row n ic tw em  la u ­
reata nagrody dym itrow sk ie j, 
zasłużonego a rtys ty  F ilipa  
Kutewa, zespół taneczny okrę­
gu plowdiwskiego.

Poza tym  wystąp ią inne ze­
społy oraz soliści.

W szystkim swoim 750 dele­
gatom, k tó rych  pow itam y dziś 
w W arszawie m łodzi bu łgar­
scy przyjacie le przekazali po­
lecenia:

— Powiedzcie przedstaw i­
cielom młodzieży całego św ia­
ta o naszym życiu, o tym , ja k

młodzież bułgarska na swej — 
kiedyś nieludzko eksploato­
wanej ziemi — buduje socja­
lizm. Powiedzcie wszystkim, 
których spotkacie — przeka­
zywali dziewczęta i chłopcy 
swym delegatom w  ch w ili po­
żegnania — że trud  bu łgar­
skiej młodzieży w  je j co­
dziennej pracy w  kopalni, fa ­
bryce, na polu i  w  szkole, to 
wkład do tego dzieła, do tej 
idei, która ściąga do bohater­
skiej Warszawy młodych że 
wszystkich kontynentów 
do POKOJU I PRZYJAŹNI.

M IK O Ł A J KAZARO W

Głos m a la u ra a t  IV  Fe­
stiwalu w Bukaroszclo , d y ­
rygent chóru m ęskiego I 
ork iestry

Kirkor Kirkorow:

W  poniedziałek

rozpoczynają się w Genewie

rozmowy Chiny — USA

NOWY JORK. Departament 
Stanu USA opublikował o fi­
c ja lny kom unikat na temat 
rozpoczęcia w dniu I  sicrpniR 
br. w  Genewie rozmów amery- 
kańsko-chińskich na szczeblu 
ambasadorów w  sprawie „re ­
pa triac ji osób cyw ilnych oraz 
w  niektórych innych p rak­
tycznych sprawach będących 
obecnie przedmiotem sporu 
między obu k ra ja m i“ .

Według wspomnianego ko­
m unikatu, Stany Zjednoczone 
będą reprezentowane w  Gene­
w ie przez ambasadora USA w 
Pradze — A. Johnsona.

Sekretarz stanu USA Dulles 
odbył rozmowę z A. Johnso­
nem, k tó ry  przyby ł do W a­
szyngtonu w  celu otrzym ania 
in s tru k c ji przed rozm owam i 
chińsko-am erykańskim i w  Ge­
newie.

DO
W A R S Z A W S K I E J  SYRENKI 
-  Z PROŚBA 0 INTERWENCJI

(przez: grzeczność)
D rog ą  m o ja  S y re n k o !
P iszę do  C ieb ie  ten  lis t. bo

Ty, s to ją c  na sw ym  ka m  i n ­
n y m  c o ko le  nad W is ła , m oże 
n aw e t n ie  w :esz, że g ró d . k tó ­
r y  le q ity m u je  się T w o ją  p o ­
s ta c ią , ja k o ś  n ie  w szędz ie  ««- 
b i w ra ż e n ie  qo to w e q o  na 
p rz y ję c ie  gośc i z ca łeqo  św ia 
ta . C hodzę sob ie  c o d z ie n n ie  
po te j nasze j W a rsza w ie , t »- 
q la d a m  tu , ta m . ow dz-e . I 
k rę cę  sw ym  c z a rn y m  nosem . 
A n a jc h ę tn ie j p o k łu łb y m  m o i­

m i o s try m i k o lc a m i teqo czy 
ta m te g o  n ie c h lu ja . No, bo po­
m yś l — w sam ym  c e n tru m  
m ias ta  na p rz y k ła d , p rz y  u l. 
W s p ó ln e j (m ięd zy  K ru czą  a 
M a rs z a łk o w s k ą ), w yb u d o w a n o  
d w a  p ię k n e  d o m y ; jeden  z 
n ich  b ia ły  ja k  śn ieq , n o w iu tk i,  
c z y ś c iu tk i,  z k o lu m n a m i, a r ­
k a d a m i, p o d c ie n ia m i — ja k  
w ie lk a  o zdoba  c u k ro w a  na 
to rc ie ; d ru q i też p rz y z w o ity  
— b łyszczące  c z e rw ie n ią  ce­
g ie ł, m a syw n e , po tężne  g m a ­
szysko . A le , m o ja  m iła , żebyś 
w ie d z ia ła  co się m ię d z y  ty m i 
d om a m i d z ie je ! S tra ch  s p o j­
rze ć  na to  ru m o w is k o , ś m ie t­
n isko . b ru d  i n ie c h lu js tw o . 
Aż ca ły  jeżę się z o b u rz e ­
n ia . g d y  p rz y p o m n ę  sobie  to 
p a s k u d z tw o  w c iś n ię te  m ię d z y  
d w ie  n o w iu tk ie  bud o w le .

B a rd z o  lu b ię  c h o d z ić  w  
T w o je  re jo n y , S y re n k o . Na 
p rz y k ła d  na m o s t P o n ia tó w  
sk ieg o . Ś lic z n y  m o s t — p ra w ­
da? I b u d y n e c z k i na n im  też 
ład n e , o d n o w io n e  n a w e t — 
s te rc z ą  nad b a lu s tra d a m i m o ­
s tu  n ic z y m  je le n ie  ro q i. T y lk o , 
że o kn a  w  n ich  p o w y b ija n e , 
a te , k tó re  p rz e t rw a ły  ja ko ś  
b u rz e  i w ic h ry  są ta k ie  b ru d ­
ne, ta k ie  b ru d n e , S y re n k o , że 
n ic , a b s o lu tn ie  n ic  n ie  zo ba ­
czysz  p rz e z  n ie . O p ró cz  k u rz u  
I b ru d u , o c z y w iś c ie ! A le  z b u ­
d y n e c z k a m i ty m i to  jeszcze 
n ie  ko n ie c . G dy z a jrz y s z  do 
n ic h , zn a jd z ie sz  i k u p y  p ia ­
chu  i s ta re  m io t ły  i ja k ie ś  
że la s tw o  i po łam ane  d ra b in y  
i o b d ra p a n e  s k rz y n ie . Dc w y -

2 min rubli

o f ia r o w a ł  ZSR R  

na fundusz pomocy 

dzieciom przy ONZ

J u
wolne j i niezależnej Ojczyzny

A us trii.

Te» mały »»»«chfMlzlk •"'«znąc.cmo nu mtoRrch
t i r t i w w t ó * . ,  Mykonała ^  mioarfeiowa v e n  Mascbi
nenban  H a lle  Jako pod a re k  na w arszaw sk i F e s tiw a l.

fo to  Junge  W e l f

MOSKWA. Przedstawicie! ZSRH 
na X X  sesji R ad y  Gospodarczo- 
S po łecznej 0 X 7 , P. v .  K u m y k in  
o św ia d czy ł 8 bm ., it. rząd 7.SRR 
p o s ta n o w ił p rzeznaczył, na fundusz 
pom ocy dz iec iom  p rr,y  0 X 7  w 
1355 r. 2 m ilio n y  ru b li .

B u rz liw e  b y ło  życ ie  zespo łu  n 
o k re s ie  p rz e d fe s tiw a lo w y m . W 
tvm  o k re s ie  z o rg a n iz o w a ł lim ?  
pod hasłem  Fe s tiw a lu  w a rsza w  
sk iego to u rn e e  po k ra ju .  K o n ­
c e rty , z k tó ry m i w y s tę p o w a liś m y  
w m ias tach  1 w s ia ch  odbyw a ł?  
się  ■/. n a jw ię k s z y m  pow odzen iem . 
To b y ło  d la  nas d u ż y m  bodźcem  
do c o ra z  lepszych  p rz y g o to w a ń .

Do re p e r tu a ru  naszych  kon 
to rtó w  w W a rsza w ie  w chodzą 

u tw o ry  na c h ó r  i o rk ie s trę ,  a 
akże  d la  c h ó ru  I o rk ie s t r y  od 
¡z ie ln ie  O rk ie s tra , k tó ra  będzie 
ly ry g o w a ł m io d y  d y ry g e n t A. 
ta ic z e w  w yko n a  u tw o ry  czo ło  
w ycb  k o m p o z y to ró w .

S po ro  m ie js c a  w re p e rtu a rz e  
espo lu  z a jm u ją  p ie śn i po lsk ie , 

-a dz ie ck ie . ru m u ń s k ie  i n ie m ie c ­
k i« . W re p e r tu a rz e  z n a jd u ją  się 
rów nież, litw o r?  k lasyczne .

7 eb v  u zu p e łn ić  p ro g ra m  Jak 
la jh a rd z re i o ry g in a ln y m i p ie 
l i l ia m i z w ią z a n y m i b e zp o śre dn io  
- F es tiw a lem , z w ró c il iś m y  się  z 
ir-ośbą o pom oc do czo ło w ych  
ko m po zy to ró w . I ta k  A le k s a n d r 
U ajczew  n a p isa ł „P ie śń  o boha- 
e rs k le ) W a rs z a w ie ", D y m it r  Pet 

ro w  — „P ie ś ń  fe s tiw a lo w ą " , a 
P opow  — p ie śn i o k ra ja c h  de 
m o k ra c ji  lu d o w e j i p ieśń  o Cos 
ta - r r

We w torek na konferencji 
prasowej Dulles powiedział, że 
rozmowy dotyczyć będą w  
pierwszym rzędzie sprawy po­
wrotu amerykańskich obywa­
te li do USA oraz statutu stu­
dentów chińskich w USA, k tó ­
rzy pragną powrócić do Chin 
Ludowych.

Tragiczny wypadek
na morzu

W s z y s tk ie  t#  u tw o ry  1 p ie śn i 
ąeży p o k ó j I p rz y ja ź ń .

Chiny reprezentował będzie 
ambasador ChRL w Polsce

PEKIN . Rząd C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej m ianował am­
basadora ChRL w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej,
Wang Ping-nana delegatem do 
chińsko-amery kańskich roz­
mów na szczeblu ambasado­
rów w  Genewie.

W czasie prac załadowczych 
w  ładowni n r 1 statku-bazy 
. F ryderyk Chopin“  — przeby­
wającego na Morzu Północnym 
m ia ł miejsce tragiczny wypa- 
dek. W skutek nieostrożności 
dźwigowego przy manewrowa­
niu  beczkami z rybą dw aj 
członkowie załogi; Tadeusz 
N icrzw ick i 1 Tadeusz W ojtczak 
Uległ! ciężkim obrażeniom. 
K ie row n ictw o f lo ty ll i daleko­
morskiej natychm iast po w y ­
padku odesłało obu członków 
załogi superkutrem  „G D Y  233“ 
do angielskiego miasta Helm ­
sdale, w celu leczenia. W dro­
dze Tadeusz W ojtczak zmarł 
na skutek odniesionych obra­
żeń. Jak w yn ika  z depesz ra ­
diowych,. życiu drugiego z 
członków' załogi nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Z Pak Bon Nich spotkałem 
się przed paru dn iam i po 

raz drugi. W łaściw ie nic się 
nie zm ieniła. Drobna tw arz  o 
ostro zarysowanych kościach 
policzkowych, podbródek w y ­
p ię ty  w  chw ilach zamyślenia, 
nos m ały, pokry ty  s ia tką pie- 
gó?v. Wypisz — w ym a lu j ta 
sama Pak Bon Nich. Jakbyśmy 
się spotkali nie po dwóch i pól 
latach, ale po pięciu —  dziesię­
ciu dniach. Gotów jestem na­
wet przysiąc, że w tedy Bon 
Nich m iała na sobie taką samą 
jaskrawozieloną bluzkę.

\  jednak Pak Bon Nich dziś 
bardzo, bardzo różni się od 
tam te j dziewczyny, k tórą pa­
m iętam  sprzed dwóch i poi lat. 
1 nie ty lk o  ona, są zupełnie inne 
w arunk i.

W podziemnej fabryce
Więc opowiem Wam krotko 

o tam tym  — pierwszym  i dzi­
siejszym —- drugim  spotkaniu z 
pheniańską prządką Pak Bon
Nich.

...Łoskot panował tak  nieopi­
sany. że slow nie można było 
dosłyszeć. Ustawione w  szereg 
warsztaty — stare i zużyte — 
i rzeszczały, huczały, dygotały 
jakby  chcąc udowodnić, że są 
jeszcze wcale zdolne do pracy 
i co więcej, po tra fią  dać z sie­
bie więcej. niżby ktoś przypusz­
czał. Żółtawe św iatło  żarówek o- 
św ietla lo  wysoki, w yku ty  w 
skale korytarz, prze?, k tó ry  trze­
ba było przechodzić bokiem — 
maszyny niemal w  całości w y ­
pe łn ia ły wąską przestrzeń. Przy 
maszvnach krząta ły  się młode 
dziewczęta. Po ich n iew praw ­
nych ruchach w idać było, ze 
w ie le  z nich dopiero od nie­
dawna tu pracuje. Twarze 
dziewcząt by ły  blade — wilgoć 
nie sprzyja rumieńcom..

(Aha, zapomniałem p o y 1*? 
dzieć: czas akcji — _ grudzień 
1952; miejsce — Phenian, a ra 
czej jego okolica; — dokładnie j 
— ukry ta  pod ziemią phenian- 
ska fabryka tekstylna.)

W łaśnie skręciliśm y za załom 
skalnego korytarza, gdy nagie 
św ia tło  zgasło. Może przez se­
kundę czy dw ie dogorywał tu r ­
ko t obracających, się silą roz­
pędu wrzecion. W głuchej nie­
przeniknionej ciemności podzie­
m ia  zabrzm iał rozpaczliwy o-

Listy koreańskie

Opowieść
o bohaterskiej młodości
krzyk  przestrachu. Za nim  
drugi, trzeci... Jakby ten p ierw ­
szy w yzw o lił przerażenie, 

j skrzętnie ukryw ane każdego 
| dnia i każdej noc?7 te j kosz- 
j m arnej wo jny. A ie oto nad 
krzykam i strachu zaw ibrował 
w ciemnym tunelu m iody głos. 
N iezbyt może głośny, ale do­
b itny, tw ardy, niem al o meta­
licznym brzm ieniu. Potem 
wszystko ucichło i słychać było 
ty lko  ten jeden namiętny, dźw ię­
czny głos. T rw a ło  to k ilk a  m inut.
wreszcie znów — choć teraz 
mętniej, zapłonęły żarówki. Ro­
botnice zaczęły wiązać podar­
ta przędzę. Znów stuko t ma­
szyn w ype łn ił korytarze.

Tłumacz przekazał dyrektoro­
wi fab ryk i moją prośbę. I po 

j chw ili Staliśmy obok dz ewczy- 
' drobnej tw arzy i okropnie 

pegowatym  nosku. M ia ła  na 
sobie jaskrawozieloną bluzkę. 
M e  wyglądała na starszą mz 
inne prządki, ani w iekiem, ani 
stanowiskiem- m h  po

w iedziała dyrekto r I tzadek  
najlepszych naszych 
To dobra d z ie w c z y n a .  Matkuje  
tu  wszystkim młodym kole-

znnkom. towarzyszko.

i kiedy zgasło światło? — spyta-

| }e Dziewczyna zmarszczyła czo- 
}o __ wyp ię ła  podbródek.
C hw ilę  m ilczała.
_ Powiedziałam  im , ze nie

trzeba się bać, że tym przeklę­
tym  bandytom zależy na fla 
szum strachu. Ale broni nas 
nasza armia. I  że zaraz będzie 
światło, a. wtedy trzeba szybko 
pracować, by nadrobić straco­
ne minuty. 1 jeszcze... ze Ka*-

idy się boi, nawet bohater, t y l ­
ko bohater umie strach opa- 

Inować. Bo. tak  trzeba, ...dla
zwycięstwa..

Drugie spotkanie
Ogromna hala przędzalni w i­

ta mnie m iarowym  łoskotem 
tysięcy wrzecion. Przechodzę 
niędzy rzędami nowoczesnych

maszyn (stare, wysłużone jesz­
cze pracują w  końcu ha li —- za 
parę tygodni ich miejsca za j­
mą również nowe maszyny) i 
nie chce m i się w ierzyć, że oto 
jestem znów w  pheniańskim 
kom binacie teksty lnym . Jakie 
tu wszystko nowe, świeże. D y­
rek to r — dziś jest n im  męż­
czyzna — zatrzym uje się i  po- 

jkazuje palcem grupkę kobiet 
rprzy jednym  z warsztatów.

— Tam jest Pak Bon Nich, 
jedna z najlepszych naszych

dzieć — może się źle czuje-;
I  jeszcze trzeba porozmawiać 
z K im  He Jon. Zw oln iła  się. 
by odwiedzić małego synka w 
szpitalu. Przechodził zapaleni® 
płuc. Teraz jest wszystko w  
porządku. K im  He Jon już 
pracuje, ale ja k  to młoda ma­
tka — zawsze się niepokoi. Pa­
trzę na ruch liw ą , ożywioną Pak 
Bon N ich i przypom inają m i 
się słowa wypowiedziane przez 
ówczesną dyrektorkę... „M a tku ­
je tu wszystkim  młodym kole­
żankom...“

,Mateczka Bon Nich“

i poświęceń. Ile  trzeba z sie­
bie dać, by w  tygodniowym  
sprawozdaniu do d y re kc ji zna­
lazła się kró tka  wzmianka o 
młodzieżowej brygadzie. I le  się 
za tym  k ry je  cichego, bez­
imiennego bohaterstwa.

D yrek to r Sim Iu  Ho, były 
o fice r fron tow y, machinalnie 
przebiera palcam i po papier­
kach.

—  Wiecie — m ów i w  zamy­
śleniu — i le razy ludzie mó­
wią o bohaterstwie, myślą 
głównie, o żołnierskim, bojo­
w ym  czynie. A tu, u nas, bo­
haterów spotkać można na 
każdym kroku. Choćby nasza 
młodzieżowa brygada Pak Bon 
Nich. To przecież prawdziw i  
bohaterzy, ich przykład działa 
na. innych, podciąga w pracy, 
dodaje bodźca pozostającym w  
tyle. Nawet nasza chluba K im  
Bon Je — Bohaterka Pracy 
K R L -D ,  mów i nieraz, że od 
tych dziewcząt z młodzieżowej 
(ona choć równie młoda należy 
do inne j brygady) uczy się 
bardzo wiele. I  głównie o f ia r­
ności i  poświęcenia. Często 
myślę, ja k i to zaszczyt kiero­
wać pracą ludzi -— bohaterów...

------X- fiuog.yv.ii

prządek. Jej brygada należy
| do przodujących.

Pak Bon N ich przygląda m i 
i się uważnie. W ypię ty podbró­
d e k  świadczy, że m yśl je j in -  
I tensywnie pracuje... Uśmiecham 
się i  wyciągam rękę. Prządka 
jeszcze chw ilę  zastanawia się 
i wreszcie uśmiech ogarnia je j 
twarz, a piegowaty nosek ucie­
ka w  górę. Poznaliśmy się! Co 
za spotkanie!

Pak Bon Nich obejm uje opie­
kę nade mną. Muszę obejrzeć 
wszystkie warsztaty obsługi­
wane przez je j brygadę. O, 
proszę, nad każdym proporczyk, 
to znaczy, że praca płyn ie  bez 
postojów, że produkcja jest 
najlepszej jakości. Teraz na 
chw ile  musi się zatrzymać ko ­
lo te j’ wysokie j dziewczyny L i 
un Suk. Un Suk niedawno 

| chorowała, trzeba się dowie-

Nie, stanowczo nie jest przy­
padkiem, że młodzieżowa b ry ­
gada prządek nazwała sw3 
brygadzistkę „mateczką ®on 
N ich“ . Cóż z tego, że B °n 
Nieb ma w  swej brygadzie ko­
b ie ty  i  dziewczęta starsze 
siebie. A  jednak do nie j w ła ­
śnie przychodzą w  trudnyc 
chw ilach po radę: i  w  spra­
w ie  pracy, i  w  sprawach 
jeszcze bardziej skom plikowa­
nych, nieraz — osobistych. 
„Bon Nich ju t  coś wymyśl i
— m ów ią dziewczęta. X Bon 
Nich rzeczywiście zawsze cos 
wyszuka, za ła tw i, pomoże. Czy 
to będzie sprawa mieszkania 
dla now oprzybyłe j pracowni­
cy, czy sprawa umieszczenia 
dziecka w  ż łobku przy kom bi­
nacie, czy u ła tw ien ie  uczęsz­
czania na kursy...

W gabinecie dyrektora, na 
b iu rk u  leży stos papierów. 
W ubiegłym  tygodniu młodzie­
żowa brygada Pak Bon Nich 
wykonała plan w  120,7 proc.
— sucha c?'fra. A ile  za nią się 
k ry je  wysiłku., ile  wyrzeczeni*

Nagrody państwowe
za osiągnięcia w dziedzinie

nauki, postępu technicznego,
literatury i sztuki

(C iąg dalszy)

Pozdrowienia 
dla polskich przyjaciół
Dziewczęta z brygady Pak 

Bon Nich prosiły mnie — prze­
każ pozdrowienia m łodym  
przyjacio łom  w Polsce,' niech 
radośnie spędzą dn i Festiwalu.

Oto spełniam ich prośbę.
Nie p r z y jedzie Pak Bon Nich 

do Warszawy, nie przy.iedzie 
n ik t  z je j brygady. Będą tu 
przy swoich warsztatach p ra­
cować ofiarn ie, a wieczorami 
słuchać wieści o radosnych 
dniach spotkania młodzieży.

Przyjaciele! K iedy będziecie 
tańczyć i śpiewać na warszaw­
skim  zlocie młodości, pom yśl­
cie przez chw ilę o nich — o 
dziewczętach w  dalekim  phe­
n iańskim  kombinacie teks ty l­
nym. O dziewczętach, które 
trudem  swych rąk dźw igają 
ojczyznę z ru in , o bohaterstwie, 
młodości równie w ie lk im  w 
dn i w o jny, ja k  i  w  dn i poko­
ju. O bohaterskiej młodzieży 
Korei.

MARIAN B IE L IC K I

Sekcja przemysłu lekkiego
Nagrody III stopnia

N agrodę zespołową za w y n a la z e k
urządzeń a u to m a tyczn ych , u m o ż li­
w ia ją c y c h  w y b itn ą  o bn iżkę  kosz­
tó w  i  u s p ra w n ie n ia  te le fo n iz a c ji 
m ias t i  w s i o trz y m a li:  m g r  inż . 
L u c ja n  R ydz, m g r inż . J e rzy  D u ­
dek, inż . W ito ld  Ś w ie rcze w sk i.

N agrodę zespołową za upow szech­
n ie n ie  m etod  m echan icznego ty n ­
kow an ia  o trz y m a li:  Jap W oźn iak , 
R yszard  W o lm an , K a z im ie rz  K o ła ­
k o w s k i, W ac ław  P o ręck t.

S ch m id t, m g r inż . S ta n is ła w  S ie­
k ie rs k i,  S tan is ław  D o b rz y ń s k i.

N agrodę zespołową za o p ra co w a ­
n ie  zagadn ien ia  be tonów  sprężo­
n ych  i  s tw o rzen ie  podstaw  d ’ a ich  
s tosow ania  w  P olsce o trz y m a li:  
p ro f. Tom asz K lu ż , p ro f . Rom an 
K ozak , p ro f. d r  W ac ław  O lszak, 
p ro f. d r  Z b ig n ie w  W a s iu ty ń s k i, 
p ro f. d r  S te fan  K a u fm a n .

Nagrody II stopnia

Sekcja rolnictwa 
i leśnictwa

N agrodę  zespo łową za p io n ie rską  
d z ia ła lność  w  s tw o rz e n iu  podstaw  
te le w iz ji  w  Polsce o raz  za opraco ­
w an ie  i w p ro w a d z e n ie  do e ksp loa ­
ta c ji k o m p le tn y c h  u rządzeń  now o­
czesnej te le w iz ji  o t r z y m a li : doc. 
m g r inż . L es ła w  K ę d z ie rs k i, doc. 
m g r  inż . Tadeusz B zo w sk i, m g r 

| inż . S ta n is ła w  O gu lew icz , inż . Je ­
rz y  J a b łc z y ń s k i, m g r  inż . A n d rze j 

i K ie łk ie w ic z , te ch n . K a ro t M o ri.

Nagrody II stopnia
(C iąg  da lszy  nastąp i)

b o ru ,  do k o lo ru  ty c h  s k a r ­
b ów , co św ia d czą  o w szys t 
k i t h ,  p ro w a d z o n y c h  w  c.ą 
q u  10 ta i re m o n ta c h  m ostu . 
A  p rzec ie ż  tę d y  p rz e c h o d z ić  
bęcizte p ochod  fe s tiw a lo w y , 
tę d y  sp ieszyć  będą d e leqac i 
na  S tad ion . Co o n i o naszych  
p o rz ą d k a c h  p ow iedzą . S y re n ­
ko? Aż bo ję  się o ty m  m y 
ś leć ...

Na S tad ion  D z ies ięc io lec ia  
p a trz y s z . S y re n ko , pop rze z  
W is łę  co dz ie n n ie . W iesz na 
pew no , ja k t jes t on p ię k n y . 
J a k i m iły . m ło d z iu tk i ( ja k  na ­
s i goście ) p a rk  go  o tacza. Ja 
k ie  ład n e , sz e ro k ie  schody 
p ro w a d z ą  z a u to s tra d y  p rzed  
S ta d ion e m  na b rz e g  W is ły . 
A le  coż. q d y b y s  c h c ia ła  ze;sć 
ty m i sch od a m i, żeby sw oim  
s y re n im  zw ycza je m  p lu sn ą ć  
w  w iś la n e  fa le , m u s ia ła b yś  
b a rd z o  za b ło c ić  sw ó j s re b rn y  
o go n e k , bo schody te . za 
m ia s t na p iasek w iś la n y , p ro ­
w adzą  na ja k ą ś  b ło tn is tą , w y ­
je żd żo n ą  sam och o d am i p łasz 
czyzn ę . D o p ie ro  za n ią  jes t 
t ro c h ę  z ło teg o  p ia s k u , na k tó ­
ry m . g d y  d z ie ń  p og o d ny , lu ­
b ią  w y g rz e w a ć  się w a rs z a w ia  
c y . T rzeba  tego  p ia s k u  w io 
ee j, p rz e c ie ż  ty le  go m am y 
w  W iś le !

B a rdzo  ró w n ie ż  m n ie  z je- 
i y ł  sp ace r po u lic y  Pu ław  
s k ie j.  Tam to w ła śn ie , n ie  d o ­
chodząc do z a je zd n i t ra m w a ­
jo w e j od s tro n y  p la cu  U n ii, 
za iozono  c a łk ie m  n o w y  t r ó j ­
k ą tn y  t ra w n ik .  W m ie jc u , 
g dz ie  n ie d a w n o  Jeszcze leża ­
ły  g ru z y  z ru jn o w a n e g o  d o ­
m u , ro ś n ie  d z iś  b u jn ie  z ie lo ­
na, m ię c iu tk a  tra w a . D obrze  
— p raw da?  T y lk o  że na ś ro d ­
k u  tego tra w n ik a  zo s taw iono  
ja k iś  m e tr  sześc ienny tego 
s ta re g o  dom u . Po co? Pięć 
k ilo g ra m ó w  c z e rw o n y c h , słód 
k ic h  ja b łu s z e k  te m u  — k to  
to  o dg a d n ie ! Tak bym  się ju ż  
w y k o s z to w a ł, żeby to  w ie  
dz ieć .

B a rdzo  m i się także  n ie  po 
doba  to, że ta k i ba ła g an  pa­
n u je  na p ię k n e j, n o w iu tk ie j 
u liczce  p ow s ta łe j na ty ła c h  
N ow ego Ś w ia tu , a szczegó ln ie  
na sam ym  je j p o czą tku  — 
p rz y  u l. Foksal (w y d e p ta n y  
t r a w n ik ,  ceg ły , ka m ie n ie , 
s k rz y n ie  itp . d e k o ra c ja  nie 
c h lu jo w ).

O k ro p n ie  z m a r tw ił m n ie  w i­
d o k  dom u — ró g  u l. Ż u ra ­
w ie j i K ru c z e j, p rzed  k tó ry m  
na m e u p rz ą tn ię ty m  z pozo 
s ta łośc i po b ud o w ie  (a b ud o ­
wę u koń czo n o  daw no) p la c y k u  
w e tk n ię to  m aszty  z fla g a m i, 
u s ta w io n o  k i lk a  re f le k to ró w  
ta k  ja k b y  ta d e k o ra c ja  m og ła  
za s ło n ić  b rz y d k ie , p rz y s y p a  
ne g ru z e m  i z a ro śn ię te  c h w a ­
s ta m i m ie jsce . Ona n ie  ty lk o  
tego n ie  za s ła n ia , a le p o d k re  
śla  n ie c h lu js tw o  tych  n ie fo r ­
tu n n y c h  d e k o ra to ró w .

Nie podoba  m i się i to , że 
pod k ra ta m i c h ro n ią c y m i k o ­
rze n ie  n ie d a w n o  zasadzonych  
d rz e w e k  na M a rs z a łk o w s k ie j 
n a g ro m a d z iło  się ty le  śm iec i 
i że n ik t  ich  n ie  sp rzą ta . Nie 
podoba  m i się. że taka  za rzu  
eona s tosam i g ru z u , p y łu  ' 
ś m ie tn ik a m i je s t — tu ż  ko ło  
sarr.ego M DM -u u l. Sadowa, 
boczna  M a rs z a łk o w s k ie j, i to. 
że n ie  w ia d o m o  po co, n ie 
opo d a l p rz y s ta n k u  ..125“  —
na ro g u  P u ła w s k ie j i p lacu  
U n ii ieży  k a w a ł s ta re j.  za­
rd z e w ia łe j szyn y  i k u p a  p*a 
ch u . Nie podoba  m i się to 
w s z y s tk o  i je ży  m n ie  to  o 
k ro p n ie . Mam ocho tę  q łośno 
tu p a ć  w s z y s tk im i m o im i cz te 
re m a  ła p k a m i i k łu ć  m o im i 
w s z y s tk im i o s try m i s zp ile cz ­
k a m i n ie c h lu jó w , b ru d a só w , 
z a p o m in a ls k :ch i n ie d b a lu - 
chów , k tó rz y  n ie  potrafi?., czy 
n ie  chcą w y k a ń c z a ć  do o s ta t 
ka  sw e j ro b o ty , k tó rz y  ta k  ra  
n ie d b u ją  p rz y g o to w a n ie  na ­
szej s to lic y  na p o w ita n ie  g o ­
śc i. A p rzec ie ż  b y ło b y  p rz y  
k ro , g d y b y  p om y ś le li on i o 
nas, ze jes teśm y b ru d a s y  — 
p ra w d a  S yrenko?  S traszn ie  
b y ło b y  p rz y k ro  i w s ty d  s t ra ­
szn ie !

D la tego  w ła śn ie  p iszę do 
C ieb ie  ten  lis t, bo m oże Ty, 
co jesteś w h e rb ie  nasze j s to ­
lic y , będziesz m o g ła  w p ły n ą ć  
eszcze na p rz e za cn ych  i sza­

n o w n ych  o jcó w  m ias ta  ze 
S to łeczne j Rady N a ro d o w e j, 
żeby sp ow o d ow a li w  c iąg u  
:ych k i lk u  o s ta tn ic h  dn i 
d z ie lą cych  nas od Fe s tiw a lu  
usun ię c ie  w s z y s tk ic h  b ru -

d a c tw  I b rz y d a c tw  szpecą ­
cych  Tw ó j g ró d . U sunąć , je 
m ożna  p rz y  d o b re j w o li i s to ­
su n ko w o  n ie w ie lk im  n ak ła d em  
ś ro d k ó w  i s:ł  — p rz e k o n a j 
ich  o ty m . m iła . Jestem  p rz e ­
c ież p ew n y , że w  sw oich  m ie ­
szka n ia ch  na pew no  n ie  to le ­
ro w a lib y  o n i n ie p o rz ą d k ó w . 
Nie p o w in n i w ięc  to le ro w a ć  
ich  i w  p o w ie rz o n e j ich  p ic  
czy W arsza w ie , k tó rą  p rze c ie ż  
co dz ień  m u s im y  p o d z iw ia ć  
za Jej ro z w ó j i k tó rą  b a rd z o  
ko cha m y .

P roszę Cie w ięc  S y re n k o  o 
szyb ką  in te rw e n c ję . B a rdzo  
p roszę !

K o c h a ją cy  Cię
J E Ż Y K

P ro f. d r  M a ria n  G ó rsk i — sa 
prace w zakres ie  naw ożenia .

N agrodę zespołową za os iągn ię ­
cia w  d z ie d z in ie  h o d o w li b u ra ka  
cu krow e g o  o trz y m a li:  d r  S tan is ław  
Janas*, d r  G ustaw  Janasz, m g r 
P io tr  K o lago.

P ro f. d r  F ranc iszek K rz y s ik  — 
za zbadan ie  fiz y c z n y c h  i  m echa­
n ic z n y c h  w ła śc iw o śc i k ra jo w y c h  
g a tu n k ó w  to p o li,  jo d ły  i  dębu oraz 
s tw o rzen ie  podstaw  n a je k o n o m ic z - 
n ie jszego  ięh  w y k o rz y s ta n ia .

P ro f. d r  H e n ry k  M a la rs k i — za 
prace  w  d z ie d z in ie  ż y w ie n ia  z w ie ­
rz ą t ze szczegó lnym  u w zg lę d n ie ­
n iem  o pra co w an ia  pasz k ra jo w y c h .

P ro f. d r  Jan Tom aszew ski — za 
oe iągnięcia  te o re tyczn e  i  p ra k ty c z ­
ne w  d z ie d z in ie  łą k a rs tw a . #

m a®  S í i i M í i M

Nagrody III stopnia
3>r inż . Z y g m u n t Sochon — z* 

u lepszenie  m e to d  m e lio ra c ji  w o d ­
n ych .

N agrodę zespo łową za o p ra co w a ­
n ie  p ostępow ych  m e to d  ż y w ic o w a ­
n ia  o trz y m a li:  doc. K o n s ta n ty
S zczerbakow , m g r M ieczys ła w  W i- 
s łow sk i.

inż . S tan is ław  W ąsow icz — za 
o p ra co w an ie  te c h n o lo g ii i  u ru c h o ­
m ie n ie  p ro d u k c ji  n a n io k u  z k u k u ­
ryd zy .

T E A T R Y R a D I O

w  le ­
ż y -

N aro d o -
g-

10.00,
.Dama

Sekcja transportu, 
łączności i budownictwa

A te n e um  — n ie c z y n n y . P o l­
s k i — n ie czyn n y . K a m e ra ln y  
— n ie czyn n y . L u d o w y  
re n ie . P a ń s tw o w y  T e a tr 
d o w sk i — n ie czyn n y  
w y  — ..O s try  d y ż u r '
10.15. P aństw ow a O pe re tka  
;.Noc w  W e n e c ji"  — g 
P ańs tw ow a  O pera  —
P ik o w a “  — g. 19.00, F i lh a r ­
m o n ia  N aro d o w a  — (Sala 
P a łacu K u ltu r y  i N a u k i)  
W ieczór m u z y k i d a w n e j —
10.00. Pow szechny — „M o s t 
H 19.00, T e a tr  S a ty rv k ó w -S v  
rena  — „D ia b li  n a d a li"
19.00. W spółczesny — 
b o h a te ra "  — g. jo.oo 
M ło d e j W arszaw y — „R o m a n ­
ty c z n i“  — g. i« .js, T e a tr  M ło ­
d e j W arszaw y (scena w  P a ła ­
cu K u lt u r y  i  N a u k i)  — 
fu rk a  K ró lo w e j B o n y "
16.30, T e a tr  D om u W o jska  
P o lsk iego  (w  P a łacu K u ltu r y  
i  N a u k i)  — „W e e e le "—g.
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(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I I na  fa l i  367 m 
P ro g ra m  dn ia  Ti.30, 13.05.

7.40,

13.10
14.10

opow .

*•

-  g. 
„C ie ń  
T e a tr

Tar-
g.

W iadom ośc i 6.no, 7.00,
14.00, 18.1», 21.30. 5n.

Od 5.37 — 7.4i T ra n s m is ja  
z p r. I ,  7.45 P rze rw a , 
K o n c e rt ro z ry w k o w y . 
/.M agne tyzm  se rca “  —
L . P ro ro k a , 14.30 M u z y k a  
sym fo n iczn a . I5.2f> K o n c e r t"  
lis tó w . 16.00 M u zyka  
w s z y s tk ic h . 1 6 . P ieśn i 
d ó w  s ło w ia ń s k ic h . 17.00 ^  
c ia  Z w ią z k u  R adzieck iego, 
37.30 Na w arsza w sk ie j 
I 8.00 Na s p o rto w e j fa li.  
R e c ita l fo r te p ia n o w y  E. 
d in a ro w e j, 18.40 K o n c e rt 
ru  R ozgł, W ro c ła w s k ie j, 
M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i. 
„S o łty s "  — h um o re ska  A .

d la  
na ro -
z ty-

fa li,
18.20
H o-

chó-
19.00
19.2Ä
Cze­

chow a. 19.40 K o m p o z y to r ty -
20.25

T e a tr  Estrada
18.00,

n ie c z y n n y ,

Nagrody I stopnia n ie -

N agrodę  zespołową za pi on ja rs k ie  I 
p race w  d z ie d z in ie  e le m e n tó w  p ó ł- I 
p rz e w o d n ik o w y c h , a w  szczególno- ‘ 
śei za o p ra co w an ie  te c h n o lo g ii p ro - , 
duke j.i d iod  k ry s ta lic z n y c h , t ra n ­
zys to ró w  i  te rm ia to ró w  o trz y m a li:  
p ro f. dr Janusz G ro?r,kow sk i, m g r 
inż. W ito ld  R os ińsk i, m g r inż .

1 ZA aU law  M a la w s k i, m g r  B a rba ra

..C za ro d z ie j- 
18.00,

E stradą  na S ka rp ie  
czyn n y , K le k s  — 
a k ie  w rz e c io n o "  — g.
T e a tr  L a le k  „ L ś lk a “  (w  
łaeu K u lt u r y  i N a u k i)—„ K r z e .  
s iw o "  — g. 17.00, P aństw ow y 
T e a tr  L a le k  „B a j**  —

P a-

te re -
n le . G u liw e r w  te re n ie .

godn ia  - -  Józe f H ayd n .
A u d . a k tu a ln a , 20.40 M u zyka  
taneczna. 21.50 K ro n ik a  spor­
to w a . 22.00 K oncert, s y m fo n ic z ­
n y , 22.45 F e lie to n  (w  p rz e r­
w ie  k o n c e rtu ). 22.55 d. c. ko n ­
c e rtu . 23.20 M u z y k a  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  
g ram ie .

w  p ro -
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Milionem SOF
powita młodzież polska 
V Światowy Festiwal

O D dnia wprowadzenia 
Sportowej Odznaki 
Festiwalowej we 

wszystkich miastach i mis-, 
steczkach naszego kraju 
zaludniły się bieżnie, rzut­
nie i skocznie. Coraz potęż­
niejszą falą napływają 
meldunki o zdobywaniu 
Odznaki.

Na czoło wysuwają się 
województwa: Poznań,
Kraków, Wrocław, które 
niedługo osiągną po 50.000 
zdobytych znaczków.

O popularności SOF 
niech świadczą fakty. W

hucie „F lorian" w Święto­
chłowicach 2.560 młodych 
chłopców i dziewcząt no­
si już znaczek sportowy, 
w ZiSPO zdobyto ok. 1.500 
znaczków.

Piękny przykład wyro­
bienia sportowego dały 
również słuchaczki Szkoły 
Pielęgniarskiej w Zgierzu, 
wszystkie zdobywając zło­
te znaczki.

Dotychczas SOF zdo­
było na różnego rodzaju, 
imprezach sportowych, fe-

A

nie^

O-SICSCKSO.-t.-

Wokół Igrzysk
Za  c z te ry  d n i Ig rz y s k a . F a n fa ry  na S ta d io n ie  D z ie s ię c io le c i*  o z n a j­

m ią  o tw a rc ie  te j  w s p a n ia le j im p re z y .
P o lscy s p o rto w c y  — gospodarze I I  M IS M  są Ju t w  w iększośc i po 

e lim in a c ja c h  i  ze z n ie c ie rp liw ie n ie m  oczeku ją  na sp o tka n ia . Na 
Ig rz y s k a  p rz y je d z ie  p rz e c ie t w ie le  zn ako m ito śc i ś w ia ta  sp ortow ego  *  
m is trz a m i o lim p ijs k im i I E u ro p y  na czele.

W ie lk im  w y d a rz e n ie m  I I  M IS M  . d u ją  się  C ze p u łk o w s k i 1 R us lno - 
będzię w y s tę p  d o sko n a łe j d ru ż y n y  w tcz W ie rz y m y , na rg rz y s k a c łi. 
w ’ h o k e ju  na tra w ie  — zespołu j w  obecności za w o d n ik ó w  radz iec- 
In d ii .  P o s łu c h a jm y  co m ó w i na ¿ęieh znów  pad n ie  szereg rekordów* 
ten  te m a t o p ie k u n  d ru ż y n y  pols- P o ls k i. C ieszym y się. że w reszc ie  
k  e j t re n e r  B a lce rza k . 1 m a m y  w y ró w n a n y  zespół. F a k t

Styriach, spartakiadach za­
kładowych. rn3 koloniach iy 
na wczasach 700.000 osób’

Jednak cyfra ta 
powinna zadowalać na-’ 
sizych instancji. MożMwo-i, 
ści nasze są dużo większe» 
i przy lepszej, niż dotyciió 
czas. mobilizacji młodzieży’, 
oraz. większym wysiłku in­
stancji ZMP i komitetów-' 
kultury fizycznej jesteś- j 
my w stanie powitać \ 'jt 
Światowy Festiwal M ło-f 
dzieży i' 'Studentów' m ilip-i 
nem zdobytych SOF.

Lepiej będą musiały po-g 
pracować szczególnie Za-ł 
rządy Stołeczny i \Voje-£ 
wódzki ZMP w Warszaw:^; 
oraz Zarząd Łódzki ZMP.w 
które zajmują ostatniej 
miejsca. Bierzcie przykłady 
towarzysze z woj kosza-^ 
lińskiego, gdzie zdobyto? 
dotychczas ok. 25.000 zna— 
czków'.

WIKTOR BUCK!

Do granicy Pokoju, szlakami wodnym i: Sanu. Dunajca, Wisły, 
W arty, Nidy. N arw i. Odry, przez jeziora i kanały poiezierzy 
w iedzie trasa najw iększej togo rodzaju imprezy turystyczno- 
sportowej. k tóra odbywa się obecnie w naszym k ra ju .

Różni ludzie mają różne upodobania, ale d la  tych, ktńrzc 
chociaż raz spróbowali wodnej włóczęgi, k tórzy  kochaj« wodę. 
przyrodę i tu rys tykę , nie ma chyba przyjem niejszej im prezy, 
ja k  spływ.

-  H in d u s i to  a rc y m is trz o w ie  no- j ten  pozw a la  nam  sn u* p e m p e k ty w y  
k e ja  na tra w ie . W y s ta rc z y  p ow ie - na F 5 11 m ie jsca  w  k la s j f ik a -  , 
d r ie ć , te  od ro k u  1928 n ik t  n ie  j d ru ż y n o w e j P e w n y m  ka n d y d a - 

zd o ła ł im  p rzeszkodz ić  w  zdoby- i B *  La ,^ le  ,1  :
w a n tu  k o le jn y c h  ty tu łó w  m is trza  I spó* ZSRR * *•  Ig rz y s k a c h  u jrz y m yk o le jn y c h  ty tu łó w  m is trza  
o l.m p i.jsk ie g o  i św ia ta . Ba ~  
każde sp o tka n ie , n a w e t fin a ło w e  
k o ń c z y li w  d w u c y fro w y m  s to su n ­
k u  na swą ko rzyść .

Co są dz im y  o  tu rn ie ju ?  Będzie  
ba rdzo  c ie k a w y . U dz ia ł w  n im  
w eźm ie  siedem  d ru ż y n  — In d  e. 
E ż p t .  A u s tr.a , F in la n d ia , CSR 
N R D  i Po lska . R o z g ry w k i zostaną 
p rz ep ro w ad zo ne  w  d w óch  g rup a ch . 
7 k tó ry c h  do dwu« d ru ż y n y  w c h o ­
dzą do f in a łu  P rz e c iw n ik ó w  na 
ogó ł znam y. N ie w ia d o m a  je s t je ­
d y n ie  zespół E g ip tu  Pozosta łe

b ra k  im  a m b ic ji ł chęci reprezen  
. . , to w a n ia  k r a ju  na TI M IS M . Od 7

c ru z - ny  s ta n o w ią  dość w y ró w n a n y  ra no  do  p ó £neg0 w ieczo ra  pięścia-
poZiOm C hcem y w y w a lc z y ć  I I  • — -------
m .e isce. to też m ecz z

SPORTOWCY WĘGIER 
przybyli do Warszawy

W A R S Z A W A . W środę  p rz y je c h a ­
ła  na n  M ięd zyn a rod o w e  Ig rz y s k a  
S p o rto w e  M ło d z ie ży  je d n a  z n a j­
s iln ie js z y c h  e k ip  — lś l-o so bo w a  

g rup a  s p o rto w c ó w  w ę g ie rs k ic h  
W sk ład  e k ip y , na k tó re j c?r*le 
sto i w ice p rz e w o d n ic z ą c y  W ę g ie r­
sk iego  K o m ite tu  K u ltu r y  r j.z y c z n e j

o b ja śn ia  nam  tre n e r  S zyd ło . -  N ie  ~
h -9v  m  a m h iH i 1 chęci re o re ze n - P * y ^ a<D- s k o c łk o w i« no ^o c iy

po raz p ie rw s z y  c iężarow ców  
c h iń s k ic h . P odobno  m a ją  on i k i lk u  
d o b ry c h  z a w o d n ik ó w , zw łaszcza w 
w agach lże jszych . N asi ch ło p cy  
s z y k u ją  się  do  p o p ra w ia n ia  re ­
kordów *: na tre n in g a c h  s p is u ją  się 
d oskona le .

Na obozie  w  C e tn le w ie  poza c ię ­
ż a ro w ca m i p rz e b y w a  ta k ż e  33 
p ię ś c ia rz y .

— C h ło p c y  tre n u ją  p iln i«

w a te rp o liś c i, te n is iś c i, d ru ż y n a  p ił ­
k i nożne j i ręczne j o raz  k a ja k a rz e  

P ły w a c y  — tr iu m fa to rz y  ostat-

t  u je m y  ja k o  n a jw ię k s z y  egzam in  
D o tąd  i  p o w o ła n e j k a d ry  n a lle p ie i 
sp su .ią  się trz e j b ra c ia  F lin ic y  
M arzec  i M ac iaszczyk , k tó rz y  są 
p e w n y m : k a n d y d a ta m i do re p re ­
z e n ta c ji.

Po n ie d a w n o  o d n ie s io n ym  z w y ­
c ięs tw * ° nad w ic e m is trz e m  E u rop y  
— A u s tr ią , nasi c ięża ro w cy  także  
os trzą  a p e ty t na za jęc ie  I I  m ie jsca  
w  k la s y f ik a c ji  zespo łow e j.

— Obóz ma się k u  ko ń c o w i — 
in fo rm u je  nas tre n e r  H atoń. — Z a ­
w o d n ic y  sa p rz y g o to w a n i bardzo  
dobrze  W d osko n a łe j fo rm ie  z n a j-

’V w a iczyc  u  ; ^  _a ria{?1o 7a ie c i Na o rog ra m  r N w acJ — n u u i im w u j
In d ia m i t ra k -  ; d *  sa_k ł  5 | ia  Si i  w y k ła d y P îe o re -  n lch  m is trz o s tw  E u ro p y  w ys tą p ią  
r ry\r r. an ia  w y x ja a y  le o ie  na1!er»R*vm «.kłarlr.ie *  E. Szeke-

Wyniki losowania 
turnieju piłkarskiego 

Igrzysk

tyczne , g im n a s ty k a  sp ec ja lna , m a r- 
szobieg i 1 s p o rty  u zu p e łn ia ją c e . Po 
p o łu d n iu  o d b y w a ją  s ię  ćw iczen ia  
te ch n iczn e  na p rzy rzą d a ch  i ta k ­
tyczn e  w  r in g u , a tr z y  ra zy  w  
ty g o d n iu  s p a rr in g i. W y s iłe k  jest 
o g ro m n y  C h ło p c y  sa często o- 
g ro m n ie  zm ęczen i, lecz z zapałem  
tre n u ją  i p iln ie  w y k o n u ją  za leca­
ne im  ćw icze n ia . K to  w e jd z ie  w 
sk ł8d  re p re z e n ta c y jn e j d z ie s ią tk i 
*eszcze n ie  w ia d o m o . Jedno  jes t 
oew ne, że rta r in g u  w  W arszaw ie  
u jr z y m y  m łoda  d z ie s ią tk ę  p ię ś c ia r­
ska.

Co ra n o  w  L asku  B ie la ń s k im  na 
A W F  m ożna n ap o tka ć  b ie g a ją cych  
za pa śn ików  Aż z iem ia  d u d n i, k le  
dy  s p o k o jn y m  tru c h te m  p rz e m ie ­
rza ją  śc ie żk i 1 a le jk i la sku . Z a ­
t rz y m u je m y  sta le  uśm ie ch n ię te g o  
M a je w ic z a  — re p re z e n ta n ta  w ag i 
ś re d n ie j.

— Cóż to , p rz e rz u c iliś c ie  się  na 
le k k o a tle ty k ę ?  — p y ta m y .

— S kądże  znow u  — m ó w i M aje- 
w ic z .—  M a rszob ie g i g w a ra n tu ją  nam

s ied z ib ie  b iu ra  i nabyc1® dobreJ k o n d y c ji ,  bez k tó re j 
n  m i c m  I n ie  m a s lC co p o ka żyw a ć  na m acier i  M IS M  o d b y ło  | C jteka1ący”  j apaśn i CT.y

w y trz y m a ło ś ć  .

W A R S Z A W A . W ś io d ę  27 bm . w
W a rró a w ie  w 
o rg a n iz a c y jn e g o
s e loso w a n ie  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie
go.

Na w n io se k  p rz e d s ta w ic ie li e k l 
p y  p iłk a rs k ie j  B udapesztu  ko rn i 
s-a s p o rto w a  tu rn ie ju  p ostanow i 
ła  ro z s ta w ić  c z te ry  zespo ły : W ar 
szawę. B udapeszt, B u k a re s z t i 
P ragę  Po lo s o w a n iu  o kaza ło  się. . .
że w  g ru p ie  A  są: P e k in . W a r- ; Ka,^ zc ie  
szawa. K a r l M a rx -S ta d t i FC L ie ­
ge: w  g ru p ie  B z n a la z ły  s ię : Bu 
dapeszt, W iedeń , S ta lin o g ró d  i 
B e r lin , w  g ru p ie  C : B u ka re sz t 
S ta d la u . S o fia  i AC  B e rscho o t. o 
raz w  g ru p ie  D : P raga , H a lf  1 
T ira n a .

W p ie rw s z y c h  m eczach  w  d n iu  
t  s ie rp n ia  s p o tk a ją  się w  W ar 
szaw ie  na S ta d io n ie  D z ię s ięc io łe  
c ia . podczas u ro czys to śc i o tw a rc ia  
Ig rz y s k  P e k in  i  W arszaw a.

w  n a jle p s z y m  s k ła d z ie  z E. Szeke- 
iy , G yenge, Szoeke, L fto m e ry c s k y . 
T u m p e k . N y e k i n a  czele.

D o W arszaw y p rz y je c h a li tacy 
le k k o a tle c i ja k  ś re d n io d ys ta n so w - 
cy Ih a ro s  t T a b o ri, s p r in te rz y  
G o ld e v a n y l. C sany i. Z a ra n d i 1 V a ­
ra sdi — m is trz o w ie  E u ro p y  w 
sz ta fec ie  4x11)0 m , m is trz  E u ro p y  
w  sko ku  w  dal Foeldessl i 400-mę- 
tro w ie c  A d a m ik . W k o n k u re n c ji 
k o b ie t do n a jle p szych  p u n k tó w  ze­
społu  na leżą : G y a rm a tí, V tgh  i 
K a z i.

W ęg ie rską  p iłk ę  nożną re p re ze n ­
to w ać  będzie m ło d y  zespół o p a r­
ty  na d ru ż y n ie  l- lig o w e g o  K tn iz -  
si N astępcy Puskasa 1 Kocslsa to 
zespół dob rze  w y s z k o lo n y  te c h n i­
czn ie , k tó ry  p o w in ie n  ode g ra ć  w 
tu rn ie ju  czo łow ą  ro lę .

Do czo łow ego  m ie jsca  p re te n d o ­
w ać też będzie w ęg ie rska  d ru żyn a  
p i łk i  ręczne j o raz  w te n is ie  zna­
na na p o lsk ich  k o rta c h  K oe rm o e cz i 
c w ie rć f in a lis tk a  tegorocznego  W im - 
b ledonu .

Na dzisiaj wystarczy podróży. 
Trzeba pomyśleć o żołądku, 
ognisku i innych sprawach. Mia­
steczko namiotów rozbrzmiewa 
gwarem.. K i lka  godzin na lą­
dzie, a ju tro  popłyniemy dalej...

Prawdziwe  „ w i l k i  morsk ie"  
w y traw n i m ory  nar ze — pielę­

gnują zarost twarzy. T u ta j  mo­

lo kto ho łduje tej tradycj i.  Ka­

jak zamienia się często w  za­

kład fryz jersk i,  co podobno nie 
przeszkadza absolutnie ani w  
goleniu, ani w  spływie (zdjęcie 

obok).

Tekst i foto — A. MARCZAK

P O Z D R O W I E N I A
§d radzieckich szachistów

Z o k a z ji m eczu szachowego ZSRR -  Polska, p rze d s ta w ic ie l 
naszej re d a k c ji o trz y m a ł od szach is tów  ra d z ie c k ic h  w1 sk ła . 
dz:e: A b ra m ó w . S m ys łow . B ro n s z ta jn . T a jm a n o w , B o le s ła w sk i, 
F lo h r, B o n d a re w s k i K o rc z n o j. W as iukow . F u rm a n, S im ag in , 
N ik i t in ,  K an  — p o zd ro w ie n ia  d la  u czes tn ikó w  >v Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  i  S tu d e n tów .

— „Szachiści radzieccy, którzy spotkali si.e z szachis­
tam i Polski, gorąco pozdrawia ią uczestników V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Studentów.

Niech to wspaniałe święto w  Warszawie jeszcze bar­
dziej umocni naszą Przy jaźń /“

w ym aga  k o ń s k ie j 
będziemy w a lc z y ć  w  obsadzie  13 
p ań s tw  W m o.iel w adze s ta r tu ją  
te g o ro czn y  m is trz  ś w ia ta  K a r to z ija  
(ZSR R ) i  w ic e m is trz  G u ry c r  
i  W ę g ry ). Z K a r to z ija  w a lc z y łe m  tuż 
dw a ra zy  — na Ig rz y s k a c h  w  B u - 

p rz e g ra łe m  z n im  na ] 
u n k ty .  ą na te g o roczn ych  n v -  I 

s trz o s 'w a c h  ś w ia ta  w' K a r ls ru h e  i 
u le g łem  m u ,.na ło p a tk i “ . 7  ! 
G u ry rz e m  w y g ra łe m  dw a  la ta  tem u 
w  B udapeszcie . In te re s u ją  nas w y -  I 
s tępy  T u rków *. któr*zy w* św ięc ie  j 
z a jm u ją  w vsoką  lo ka tę . B y łb y m  j 
za dow o lony erdybym  p rz y  ta k ie j j 
k o n k u re n c ji  p o w tó rz y ł sukces z | 
B u ka re sz tu , gdzie  z d ob y łe m  b rązó­
wmy m eda l...
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Spor t
dla wszystkich 
uczestników 
Festiwalu

N ie  w szyscy wiedzą.- o tym , 
ze w ie le  p racy  w łożono, aby 
u m o ż liw ić  tys ią com  u czestn i­
k ó w  F e s tiw a lu  — n ie  spor­
to w com . a po p ro s tu  m ło d ym  
lud z io m  — u p ra w ia n ie  sp o rtu  
przez o rg a n iz o w a n ie  d la  n ich  
spo tkań  to w a rz y s k ic h  w w ie ­
lu p o p u la rn y c h  d ysc y p lin a c h .

M asow e ' im p re z y  sp o rto w e  
F e s tiw a lu  będą o be jm o w a ć  
5 d y s c y p lin  s p o rtu : p iłk ę  no ­
żną. s ia tk ó w k ę , ko szyków kę , 
ten is  s to ło w y  i  b ie g i na 
p rze ła j.

W iadom o ju ż , t«  n a jw ię k ­
szym  pow odzen iem  będą się 
c ie szy ły  m ecze p i łk i  nożne j 
ro zg ryw a n e  pom iędzy  d ru ż y ­
n am i w y ło n io n y m i spośród 
poszczegó lnych d e le g ac ji na 
Festiw a l. W stępne rozm ow y 
p row adzone  z p rz e d s ta w ic ie ­
la m i n a ro d o w ych  k o m ite tó w  
fe s tiw a lo w y c h  d a ją  p raw o  
przypuszczać, że w  tu rn ie ju  
ty m  wreźm te u d z ia ł ponad 40 
zespołów za g ra n icznych .

Mecze p iłk i  nożne j będą się 
o d b y w a ły  na trze ch  bo iskach : 
w P a rku  M ię d z y s z k o ln y m , na 
bocznym  bo isku  C W K S  oraz 
na bocznym  b o isku  S ta d ion u  
B u d o w la n ych  p rzy  u l. W a­
w e ls k ie j. R egu lam in  ro z g ry ­
w ek  zgodny jes t z o b o w ią zu ­
ją c y m i p rzep isa m i. W p ro w a ­
dzono UMko pew ne udogod­
n ien ia  d la  g raczy . N p.: tu r ­
n ie j będzie  się o d b y w a ł w 
dw u  k a te g o ria ch  — 2 x 45 m in . 
d la  g raczy  w  o b u w iu  s p o rto ­
w ym  i 2 x 35 m in . w o b u w iu  
g um o w ym  (trarm ,«ci).

Ze w zg lę d u  na spodz iew any 
m asow y u d z ia ł w  ró żnych  z a ­
w odach  pos ta no w io n o , że we 
w szys tk ich  w y m ie n io n y c h  d y ­
scyp lin a ch  d ru ż y n y  i zaw od­
n ic y  (w  te n is ie  s to ło w y m  i 
b iegach na p rz e ła j)  zostaną 
pod z ie le n i d rogą  losow ani»  na 
g ru p y  i  będą ro z g ry w a li sp o t­
kan ia  system em  ka żdy  z każ­
dym . a zw yc ię zcy  g ru p  o trz y ­
m u ją  S p o rto w ą  N agrodę  Fe­
s tiw a lu .

O rg a n iz a to rz y  p rz e w id u ją  n a j­
b a rd z ie j m asow y, po p iłce  n o ­
żnej., u d z ia ł w  ro z g ry w k a c h  
ten isa  s to łow ego.

S ia tk ó w k a  t k o szykó w kę  w 
k o n k u re n c ji  m ę s k ie j i żeń­
s k ie j będzie- ró w n ie ż  m ia ła  
w ie lu  z w o le n n ik ó w , gdyż iak 
w ie m y  s p o rt ten je s t w  w ie ­
lu k ra ja c h  bardzo  p o p u la rn y . 
Z aw ody  w  tych  d y s c y p lin a c h  
sp o rtu  będą się o d b y w a ły  na 
bo iskach  P a rk u  M ię d zyszko l­
nego.

M ie jscem  b ie g ó w  na p rze ­
ła j jes t P a rk  K u ltu r y  na B ie ­
lanach Im p re za  ta  odbędzie  
się .w d n iu  9 s ie rp n ia  z a ró w ­
no w k o n k u re n c ji  m ężczyzn 
.iak i kobiet.. T ra s y  b iegu  ss 
różne, uczes tn icy  będą m ogli 
*ob .e  w y b ie ra ć  w ed łu g  sw oich  
m o ż liw ośc i. D is  kobiet, w y t y ­
czono d w ie  tra sy  — 700 m i 
1000 m. D la m ężczyzn trz  
— 1000. 1500 i 3000 m e tró w

W szys tk ie  za w o d y  odbyw a 
łące się w  ram ach  M asow yc 
Im p re z  S p o rto w y c h  F e s tiw a lu  
ro z g ry w a n e  będą w  godzin  a cl 
n a jm n ie jsze g o  n as ile n ia  p ro  
g rs m o w v c h  imnress F e s tiw a l-* 
t j .  od 0.00—13.00.

A b y  w ta k  k ró tk im  czas’' 
sp ra w n ie  zo rga n izow a ć  maso 
we im p re z y  s p o rto w e  z różno 
ięzyczna m łodz ieżą , w każde 
k w a te rz e  z n a jd z ie  się p r * <r‘d 
s taw  i c ie l K ie r o w n ic tw a  Maso 
w y c h  Im  p ręż S p o rto w y c h  -  
o rg a n iz a to r s p o rto w y , k tó p  
z a ła tw ia  w szys tk ie  spraw-' 
zw iązane  re  zg łoszen iem  dr 
zaw odów ., boiskam i:, t ren in  
g tem . sp rzę tem  sp o rto w ym  
b a d a n ia m i le k a rs k im i itd .

(aga)

Kto będzie reprezentował Polskę
na II MISM

Pierwsza lista uczestników
i W ARSZAW A. Prezydium 
G KKF zatwierdziło składy re­
prezentacji Polski na 11 M ISM  
w 1 dyscyplinach sportu. Poda­
jemy nazwiska Polaków, którzy 
reprezentować nas hędą na 

! wielkich 11 Międzynarodowych 
! Igrzyskach Sportowych M*o- 

dzlety.
Ping-pong

K o b ie ty  — Szr*t!dtó*wna. Ratzko. 
H e in ry c h ó w n a . G u z ikó w n a , L id a  
Bocianówm a. D o ró w na . B o ja n o w - 
ska. N o w o ry ta . T o m czykó w n a . 
K ra -w czyków na  i Ł u k in ia k ó w n a .

M ężczyźni — K ry g io r .  O t rem  ba.
G a liń sk i, R ogow icz i C iu p ry k . A r . 
bach. Rósł an. G a j, Dobosz, S upeł, 
R u s iń s k i, N a u m o w icz , D e sku r, P ie ­
traszak. K aw-czyk, K u b a n k a , P ie- 
chaozek, K o ru s . C z e rw iń s k i.

Tenis
K o b ie ty  •— ję d rz e jo w s k a . Rycz. 

kó w n a , P anas iuków na . H a jo k ó w n a . 
Fogelm anów-na, D anda , B anas łów - 
na G e rig k ó w n a , Moraczew^ska.

M ężczyźn i — Radzio. K w ia te k . 
P io tro w s k i, M aniew^skl, Sebra la .
P ią te k , G ąs lorek , L ic is , S ko n eck i, 
K u la w ik ,  M a rc in , W ilczek . S ło m ­
sk i. B ucha lik ., Ja re k . Z o flń s k i,  Zen- 
negg. L u c k ie w ic z , K ra m e r, N o w ic ­
k i.  M a je w s k i. T ło c z y ń s k i.

Szermierka
F lo re t k o b ie t: J u lito . K o ch ó w n a  

A d a m czyk . D z iedz ic . O rzechow ska.
M n lc h ó w n a . P aw łow ska . Saibach.

M e ic z y ż n i ~  szpada: R.ycłz. W a r- 
d z y ń s k i. K ry ń s k i,  Z im o ch , P rzeź.

Lekkoatletyka
M ę żczyźn i:
B ie g i: 100, IW  t  4 x l W  m  -  B s-

ra h o w s k i. H o la jn . S rm id t, Ja rzem - 
b o w s k i. ' F o lk  i K iszka .

400 i 4x400 m  — M akom aekj 
M ach. S w atowsk-i, B ra b a ń s k i.

800 1 1500 m — L e w a n d o w sk i 
K u p c z y k , K r e f t ,  K a s p rz y c k i, W I- 
tu ls k i,

5000 m  — C h ro m ik , K rzyszko - 
wia.-k. G ra j.

10.000 m  — Ożóg, M a ń ko w sk i.
P łonka .

M a ra to n  — G uga ła , W itk o w s k i.
Rusek. D om agała. W o j ty s k o  

Chód 20 k m  — H a u s le be r. Szysz­
ka. M a tu s ik .

Chód 50 k m  — N ow a k , G il i,  N o­
w a ck i,

110 i 400 p p ł — B uga ła . K o t l iń -  
«k i. K a rda ś . P lew a. G ry w a ł.

3.000 m z przeszkodami — Cho- 
miczewskl, Misiuk, Smierzchaiski

S kok w z w y ż  — L e w a n d o w s k i, Fa- 
b ry k o w s k l. Cecuła.

S kok w  da) — GraboAvski, Iw a ń ­
ski. K  r  o p i d ło w  s k i.

T y c z k a  — A d a m c z y k , Ja n isze w ­
sk i. W ażny.

T ró j  sko k  - -  W e inb e rg , D z ie w o l- 
s k i, Zd a n ow icz .

K u la  — P ry w e r , K rz y ż a n o w s k i 
Ł o m o w s k i.

D ysk — A n d irze jezyk . l» lą tko w -
sk1. C h o jn a c k i.

t d z ie c k i A ., D o tka . R y b ic k i,  L a ­
ch ow sk i.

i S zabla: Z a b ło c k i. T w ą rd o ke n m  
! K u sze w sk i. Paw las. P ią tk o w s k i, 
i S usk i, Z u b . P a w ło w sk i.

F lo re t: P rzeżdz ieck i Zb  , R ydz. 
! R eyęhm an. S z re jd e r. K a z im ie rs k i,  

N ie laba . A . P rze źdz ie ck l. T w a rd o -  
i kens.

Kosiykówka
K o b ie ty  — 'O lesiew icz. K a p a łczyń . 

ik a  W o luch . D ąb row ska . D o b ru cka , 
C h łodz ińska , l^o th ó w n a . B e ye r, 
W ęgrzynow icz . ?.yl ńska. Ś liska .

M ężczyźni K a m iń s k i, P a w ia k , 
Fęglerśtk i W ó jc ik  W aw ro, P acu ła , 
S te rebga . Z ło tik ie w icz : O lszow sk i,
Z a g ó rsk i. M ły n a rc z y k  A p p e n h e i*
m er.

Gimnastyka
K o b ie ty  — R akoczy. H orzo n e k ,

M oroń , S tachów , RetńdeJ K o tó v ;*  
na, W asJewska. S o la rzów na . Ko.. 
w a lc z y k ó w n a . S lizow ska. M o racz e- 
w ska, Lebda. T u rn la k ó w n ą . Szczer- 
b iń s k a . S ze w czykó w n  s ,

M ężczyźn i — T om a la . J o k ie l. G "o - 
bosz, K oska. O g ro d n ik . K u c ja . So­
la rz , K loska , Ś w ią te k . J e s iń sk i. 
R e in isz , îJ ic h a iik ,  J a m ic h ło w s k i,
Sobala. Rok osa

Zapasy
S ty l w o ln y : K le in , T ro ja n o w ­

sk i. W o jta s ik . K u c z y ń s k i. ?lyWcz---k. 
Gói^skl. S roka. S osnortsk i, M a lik ,  
Szm at! och.

S ty l k la s y c z n y . M ’ c h » iik . S z n a j­
der. Tobo la . O p n d z ik , Ż u ła m  k, 
M a jew tcz . M o cny , K a sp e rczyk , L i ­
g o ck i, P a w ło w s k i Lesy??,ak. L e .d - 
geber.

W p od a n ych  sk ładach  sa ró w . 
n ieź um ieszczen i za w o d n icy  rezer-* 
w o w i.

M ło t — R ut. H a rm a ta . N ik la s .
Oszczep — S id ło , W a lczak. R adzi- 

w  on o w icz .
iO -bój — D o b ro d z ie j. B ę d ko w sk i, 

S k u p n y .

K o b ie ty :

I0ó. 200 i  4x1.00 m — L e rc z a k ó w - 
na, K u e io n ó w n a  R ycbteró '*T )a  Je - 
s ionow ska, M in ic k a . Ł a w ic k a .

400 m  -  W a w rzyn e k . B aczyńska, 
N ow akow ska .

800 m — Ga bo  ró w n a . P estków na , 
M riń s k a .

S kok w  d a l — K rze s lń ska . C h o j­
nacka.

S k o k  w zw yż  — T o m a nó w n a . 
A d a m c z y k ó w  a.

K u la  — K ra u c z y k . F ig w e ró w n a , 
Ru s in  ów n a.

Oszcz-ep — M a jk a . C iacbów*na, 
W o jtaszek.

D ysk — D m ow ska . S obocińska. 
Iw a szk ie w icz .

80 m ppł. — W agner, S łow ińska . 
Lew a n do w ska .

5-bóJ — G aw e łów na .

R ezerw a  — 400 m  P r  oska, 5-000 m  
— Z im n y , 10 000 m -  L e w ic k i,  
t r ó j  skok — K o w a l, k u la  — K w ia t­
k o w s k i. d ysk  — W in ia rs k i,  m ło t— 
Ći e-pły, » p r in ty  -  S ta w czyk , b ieg ' 
ś re dn ie  ~  P o trze b ow sk i

Sportowcy Mongolii w Warszawie

Czy wiecie, 
co to jest „Nadom’’?

W p o n lp il ifa le k  ńo W a n a w T  p r ty jp c h ą t»  ti-o soh o w »  e k ip a  sp or- 
ło w c ó w  m o n g o lsk ich , k tó rz y  w ezm ą u d z ia ł w l |  M IS M . M im o  d łu ­
g ie j p od ró ży  nasi goście t r u ją  się w yśm ie n ic ie  i zw ledz.-tjąr sto­
lic ę  *z v b k o  n a w ią za li *  n am i serdeczną, p rz y ja c ie ls k ą  rozm ow ę. 
D o w ie d z ie liś m y  się od n ich  w ie le  c iekaw ostek  o sporc ie  m o ng o l­
sk im .

Co ro k u  w. Mongolskiej R e p u b ii-  
i ce l udowre i u rządzane s<a u ió o zy- j 
| Stości zw ane  N a d o m " Są to  pew- j 
i nego ro d za ju  zapasy, w k tó ry c h  od- 
• g ry w a  ro lę  spryt,, s iła  i zw inność 
i Ta gra. znana w M o n g o lii od w ie ­

kó w . s ta ła  się sportem  narodo- 
I w ym : u p ra w ia n y m  przez tys iące  Ui- 
! dzi w  ca łym  k ra ju , 
j N a jle p s i zawro d n ic y  poszczegól- 
! nycb  o k rę g ó w  sp o rto w ych  (m ie j-  I 
j s k ic h , o k rę g o w ych , re jo n o w y c h ) | 

s p o ty k a ją  się na zawodach c e n tra l- j 
dych  w s to lic y  re p u b lik i — U łan  
B a to r.

Z a w od y  o d b y w a ła  się droga e lt- i 
i m in a ę ji. Po p ie rw szych  ro z g ry w - j 

kach zosta je  już  ty lk o  po łow a za- : 
| paśn ików . Po d ru g ic h  — czw arta  ; 
I część. Tm d a le j, ty m  w*a!ki s ta ła  
; się c iekawsze. Z a w od y  d z ie lą  sic 

na dziesięć e lim in a c ji.  Z w yc ięzca  
np. d ru g ie j e lim in a c ji  o trz y m u je  : 
m ian o  ..soko ła “ , s iód m e j ..s ło n ia “  | 
d z ie s ią te j „ lw a “ . Jeżeli - *  j
nas tę pn ym  ro k u  p o w tó rz y  sw o 1 i 
sukces, o trz y m u je  .ty tu ł ..ty ta n a  
A le  na ty m  leszcze  n ie  k o n ie c ,-G d y  , 

tv ta n “  t r z y k ro tn ie  z rzędu u t r z y ­
ma sw ó j ty tu ł ,  zosta je  „n a ro d o w y m  •'

ty ta n e m “  c z te ro k ro tn ie  — ..n ie z w y ­
c iężonym  ty ta n e m ”  1 w reszcie  p ię ­
c io k ro tn ie  ..na w ie k i s ła w n ym  ty ­
ta n e m ".

W ed ług  p rzep isó w  p rze g ryw a  w a l­
kę ten. k to  zosta ie  p rze w ró co n y  na 
m atę  w zg lędn ie  d o tk n ie  ie i k o la ­
nem . Z a w o d n ik , k tó r y  w a lkę  w y ­
g ra ł. tańczy  ..o r li ta n ie c "  P óżn ie l 
pod sw o ja  rę ka  — ja k b y  pod s k rz y ­
d łem  — przecuszcżs zw yciężonego  
-  co ma s y m b o lizo w a ć  zgodę nv'c- 
dzv n im i T ra d y c ja  w ym aga pozo­
s ta w ie n i*  przez zw yc ięzcę  k o s tiu ­
m u w  k tó ry m  w a lc z y ł -  będzie 
on bow iem  s ła w ił na zawsze ie 2,'ł 
im ię

Rząd M o n g o lsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j uważa „n a ro d o w a  w a lk ę "  za 
jedna z ną jw a źn ie ifiz .rćh  d y s c y p lin  
a po rtow ych  i dba o ie i  ro zw ó j. N a i-  
’epsi za w o d n icy  poza w y ż e j w spom ­
n ia n y m i ty tu ła m i o tć z y m u ją  spe­
c ja ln e  odznaczenia  państw ow e, po ­
d a rk i I nag ro d y  W o s ta tn im  ro ku  
odznaczony zosta ł m in  n a js ta rszy  
zaw odn ik  R e p u b lik i figa r ab — Dż.ąrn- 
cn A w  raga zw an y  w sw ym  k ra ju  
..w ie lk im  M o ng o łem "

P. B A L IŃ S K I

0

i .
PIOTR: — ...Wlec wybraliśmy ful trzaeh ueiełtnlków wy- 

cieeiki na Festiwal. Na czwartego proponuję Antka.
— Tak! Tak!
— Przez aklamację!
— Brawo, Antek I

2.
— No, a teraz kogo wybieramy? Alinę czy Zosię?
— Alina dawniej pracowała!
— Ale Zosia podała pomysł racjonalizatorski!
— Alina! Alina!
— Nię, Zosia!

5.
ANTEK: — Jeśli chodzi o wybór między Alinę 1 Zosię, to

trudno — ...ale ja uwalam...
PIOTR: — A ja uwalam, te dyskusjo jest zbędna. Obie 

zaslutyly — niech obie jadał Ja I lak muszę pojechać ko- 
leję, więc w kajaku będzie wolne miejsce!

4.

ZOSIA: — Ce Jo narobiłam... co |a narobiłam...
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